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Czy chorzowski gigant przyjmie 
wszystkich chętnych?

czytaj na str. 5

Włodek 
wyróżniony

czytaj na str. 13 czytaj na str. 17

JKH się ratuje
Meronk stracił 

fortunę

Ruch na Wielkie Derby Śląska planuje przyznać kibicom Górnika przepisową liczbę biletów 
równą 5% objętości trybun Stadionu Śląskiego. Zabrzańscy fani argumentują, że to mniej więcej 
pół sektora, a oni spokojnie zajęliby cały, na który i tak nikt inny nie wejdzie...   
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J
ednym z gości po-niedziałkowej kon-ferencji prasowej poświęconej orga-nizacji meczu re-prezentacji Polski U-21 z Bułgarią w ramach eli-minacji do młodzieżowego Euro był Antoni Piechni-czek. Emerytowany tre-ner, brązowy medalista mistrzostw świata w 1982 roku, podzielił się swoimi wspomnieniami oraz cie-kawostkami związanymi z „Kotłem czarownic”

O budowie 
stadionu...- Ostatni mecz, jaki re-prezentacja Polski roze-grała na Stadionie Śląskim, to ten ze Szwedami, kiedy awansowaliśmy do finałów mistrzostw świata w Ka-tarze. Jest to coś znamien-nego, że akurat ten ostat-ni awans miał miejsce na tym stadionie. Co ciekawe, koncepcja budowy tego obiektu istniała już przed II wojną światową. Wtedy chciano wybudować go dokładnie w tym miejscu, w którym się teraz znajdu-je. Planowano wziąć wzór Stadionu Olimpijskiego z Berlina, a spotkania ligo-we miała tutaj grać druży-na Ruchu Chorzów. Wojna jednak wszystko odmieni-ła i dopiero w 1950 roku Urząd Wojewódzki Rady Narodowej w Katowicach zadecydował, że stadion pojawi się właśnie w tym miejscu.
O juniorskim 
mistrzostwie Polski...- Rozegrano tutaj mnó-stwo wielkich meczów. Przypomnę tylko, że w de-biucie w 1956 roku prze-graliśmy z NRD (0:2 - red.). Najbardziej oczekiwanym zwycięstwem, także na wielką miarę politycz-ną, był pamiętny mecz ze Związkiem Radzieckim 20 

października 1957 roku (2:1 - red.). Nie chciałbym jednak skupiać się tylko na samych spotkaniach. Moja przygoda ze Stadio-nem Śląskim była trochę typowa, trochę nietypowa - przygoda młodego chło-paka, Ślązaka, urodzone-go w Chorzowie Batorym, wtedy Wielkie Hajduki, w sąsiedztwie Ruchu Cho-rzów. Moi przodkowie od strony babci, bracia Bar-toszkowie, w trójkę grali w Ruchu i byli piłkarzami pierwszych drużyn, które zaczęły odnosić sukcesy. Ja jako piłkarz miałem oka-zję debiutować w szkółce profesora Józefa Murgo-ta, którą prowadził przy Technikum Górniczym niedaleko stąd. Ta szkolna drużyna wygrała dwa razy z rzędu mistrzostwa Polski juniorów w najwyższych kategoriach. Mierzyła się z zespołami ligowymi, które dobrze pracowały z młodzieżą. Przypomnę takie nazwiska, jak Zyg-fryd Szołtysik, Jan Banaś, Walter Gzel, Erwin Wil-czek, Józef Janduda czy... ja. Krótko mówiąc, nauczyciel z jednej drużyny szkolnej potrafił zrobić dwukrot-nych mistrzów Polski. W pierwszym finale ogra-liśmy Gwardię Warszawa na Stadionie Śląskim 5:0. Rok później, kiedy prze-kroczyłem już limit wieku juniora i występowałem w Naprzodzie Lipiny, moi młodsi koledzy ograli Gór-nika Wałbrzych 10:1. To tylko świadczy o potędze i przewadze tego zespołu.
O wielkich trenerach 
na Stadionie Śląskim...- Potem rozpoczęły się poważniejsze mecze. Jako student AWF-u i piłkarz Le-gii Warszawa przyjeżdża-łem na Górny Śląsk, ale nig-dy nie miałem okazji zagrać tu przeciwko jakiejkolwiek 

śląskiej drużynie. Powiem tylko, że Legia swój pierw-szy mecz na Stadionie Ślą-skim rozegrała w 1957 ro-ku, przegrywając z Ruchem 0:2. Moje największe prze-życia tutaj dotyczyły pracy z reprezentacją. Dwukrot-nie na Stadionie Śląskim awansowałem na mistrzo-stwa świata. W sumie ka-dra pięciokrotnie zdoby-wała tutaj szlify uczestnika mundialu. Robili to tre-nerzy Jacek Gmoch, Kazi-mierz Górski, dwukrotnie ja i również Czesław Mich-niewicz. Towarzysko, z Ko-reą Południową, grał tu też Adam Nawałka. W sumie tych sukcesów było dość sporo. Można by opowia-dać o wielu znakomitych trenerach, którzy przyjeż-dżali do Chorzowa ze swo-imi zespołami. Rzucę tylko parę nazwisk: Alf Ramsey - mistrz świata z Anglii, He-lenio Herrera, Jupp Derwall - mistrz Europy z Niem-cami, Cesar Luis Menotti - mistrz świata z Argentyną, Enzo Bearzot - mistrz świa-ta z Włochami, Luis Sco-lari - mistrz świata z Bra-zylią, który przyjechał tu z reprezentacją Portugalii i... przegrał. Samych wiel-kich trenerów, którzy byli na Stadionie Śląskim, jest bez liku, natomiast wszyst-kich wielkich piłkarzy wy-mieniać już nie będę.
O atmosferze 
i organizacji...- Ta olbrzymia satys-fakcja, która cechowała wszystkich kibiców, piłka-rzy, Ślązaków i nie tylko, wynikała z tego, że gdyby potraktować równo wszyst-kie podmioty kultury - typu muzeum, teatr, filharmonia, sport itp. - to wszystkich najwybitniejszych przed-stawicieli piłki nożnej, jako dziedziny, gościł Stadion Śląski. To samo tyczy się wszystkich wielkich lek-

koatletów ze Związku Ra-dzieckiego czy Stanów Zjed-noczonych, Węgier, Czecho-słowacji. Wszyscy startowa-li na naszym stadionie. Jego magia, wielkość osiągnięć wybitnych sportowców przeszły do historii. Dzisiaj, kiedy lekkoatleci przyjeż-dżają tu na swoje zawody, podkreślają doskonałe wa-runki, organizację i atmos-ferę na widowni. Rzadko się zdarza, aby na zawody lek-koatletyczne przychodziło 30 tysięcy widzów. Wszyscy podkreślają, że są z tego bardzo dumni. Powiem też, że z tych muzycznych czy rozrywkowych programów, największą satysfakcję i największe komplementy popłynęły od zespołu U2. „Jesteśmy w trasie od 80 występów, ale najlepszy występ, najlepsza organi-zacja i najlepsza atmosfera były na Stadionie Śląskim” - mówili, co podkreślam z największą satysfakcją.
O strzelcach 
i pucharach...- W nawiązaniu do ak-tualnych wydarzeń podam jeszcze jedną ciekawostkę. Który piłkarz reprezentacji Polski zdobył na tym sta-dionie najwięcej bramek? Włodzimierz Lubański z Górnika Zabrze - 11. Na drugim miejscu Ernest Pohl z Górnika Zabrze z 7 trafie-niami, na trzecim Euzebiusz Smolarek z 5 bramkami. On z tych współczesnych 

jest najwyżej. Na czwar-tym miejscu jest Eugeniusz Faber z Ruchu Chorzów z 4 golami (także Robert Gadocha i Grzegorz Lato - red.), a na piątym Gerard Cieślik z 3. W sumie na tym stadionie śląskie dru-żyny rozegrały 28 meczów w europejskich pucharach różnego szczebla. Górnik grał 18 razy, w tym z Re-alem Madryt czy Interem Mediolan, już pomijam np. Dynamo Kijów. Ruch Cho-rzów grał trzykrotnie, bo miał blisko na swój stadion. GKS Katowice grał cztery razy, Polonia Bytom dwa ra-zy, GKS Tychy raz. W sumie odbyło się tutaj 10 finałów Pucharu Polski, z czego 9 razy wygrywała drużyna z województwa śląskiego, a czasem grały między so-bą. Ostatni finał odbył się w 2009 roku i Lech Poznań ograł Ruch Chorzów 1:0. Jak widać, ciekawostek, które czasem łapią za serce, jest sporo. Dają nam, gospoda-rzom, olbrzymią satysfak-cję. Czasem zmuszają do wspomnień, bo same je wy-wołują. W moim przypadku dotyczy to kariery trenera, ale grałem też w finale Pu-charu Polski, gdzie Ruch przegrał z Górnikiem Za-brze, ale... puchar został na Górnym Śląsku.
O Lubańskim 
i Lewandowskim...- Nie chcę mówić wie-le o swojej karierze, bo 

dzisiaj to poszło nieco w zapomnienie i są dużo ciekawsze przypadki. Jed-nak zwrócę uwagę na jedną rzecz, którą wymieniłem. 11 bramek zdobył na Sta-dionie Śląskim Włodek Lu-bański, podczas gdy Robert Lewandowski... jedną. Ma-cie odpowiedź! Nie mówię, że Lubański był lepszy, bo jestem od tego daleki. Jed-nak gdyby policzyć wszyst-ko, co dotyczy piłki nożnej, reprezentacji, która jest przedmiotem naszej niesa-mowitej dumy, to ci współ-cześni mają dużo do nadro-bienia i zrobienia. Najpierw muszą zagrać na najbliż-szych mistrzostwach Euro-py, a potem pójść za ciosem i grać w kolejnych mistrzo-stwach świata z takimi wy-nikami, jakie były w prze-szłości. Żałuję, że pośród wymienionych trenerów, jacy tu pracowali czy grali mecze ze swoimi zespoła-mi, nie ma ani jednego pol-skiego mistrza świata. Jed-nak przynajmniej jest nas dwóch, którzy zdobyli brą-zowy medal na mundialu - a to też jest przecież medal. Radość z brązu, jaki zdo-była nasza sprinterka Pia Skrzyszowska na halowych mistrzostwach świata w Glasgow, jest znamienna. Cieszmy się z jej sukcesów i namawiajmy, by piłkarze również takie odnosili.
Opracował 

Piotr Tubacki

PIŁKA NOŻNA2 Wykład Antoniego Piechniczka

Urodzony w Chorzowie były selekcjoner 
reprezentacji Polski jak mało kto zna 
atmosferę Stadionu Śląskiego.

Antoni Piechniczek to osoba bardzo mocno związana z Chorzowem, grająca na Sta-
dionie Ślaskim zarówno jako piłkarz, jak i trener.
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P
rzepisy stanowią ja-sno - każdy klub eks-traklasy organizujący mecz musi przezna-czyć 5 procent po-jemności stadionu dla kibi-ców drużyny przyjezdnej. Nigdy nie może być mniej, choć jesienią na Stadionie Śląskim w ogóle nie było fanów gości, ponieważ... nie było sektora gości. Ten funkcjonuje od nowego ro-ku i może pomieścić ponad 4300 widzów. To zdecydo-wanie więcej niż wspomnia-ne 5 procent, które w przy-padku „Kotła czarownic” stanowi 2040 biletów. Wła-śnie tyle otrzymali sympa-tycy Górnika na prestiżowy mecz, który odbędzie się w sobotę 16 marca. Dowie-dzieli się o tym podczas spotkania przedstawicieli klubów w zeszły wtorek (27 lutego) w Urzędzie Woje-wódzkim, gdzie obecne były także władze województwa (pod które podlega Stadion Śląski) oraz policja (która zabezpiecza mecz i ma swo-je do powiedzenia w spra-wie kibiców gości).

A Legia weszłaTaka decyzja Ruchu wy-wołała w zabrzańskim śro-dowisku niemałą burzę. Jak bowiem wiadomo, Górnik na brak kibiców nie narze-ka, więc ci na Wielkie Der-by Śląska chcieli wykupić cały sektor, tak jak 9 lutego uczynili fani Legii Warsza-wa, którzy po brzegi wypeł-nili przeznaczoną dla nich część areny. - Grałem derby na całym świecie i zawsze to są fajne mecze. Szkoda, że Ruch nie daje nam wię-cej biletów, żeby sektor był pełny. To jak w przed-szkolu albo w piaskowni-cy. Może nasza atmosfera będzie lepsza niż ich i tego się boją? To bez sensu - po-wiedział Lukas Podolski, gwiazdor Górnika. Nie bra-kowało głosów krytykują-cych chorzowian za to, że wpuścili na swoje trybuny więcej warszawiaków niż chcą wpuścić Ślązaków. Jak można usłyszeć w różnych kręgach, najpewniej było to spowodowane faktem, że od jakiegoś czasu (z różnych względów) relacje pomię-dzy niektórymi kibicami „Niebieskich” a Zagłębia So-snowiec układają się w mia-rę poprawnie - i nie jest to żadna tajemnica. Fani zza Brynicy to główni „zgodo-

wicze” Legii, w Chorzowie było ich ok. 1000 i dlatego w sektorze gości pojawiło się więcej kibiców. Zresztą w poprzednim sezonie, gdy jeszcze w I lidze Ruch grał w Sosnowcu z Zagłębiem, za „błogosławieństwem” miejscowych na trybunach nowego obiektu pojawiła się ok. tysięczna grupa cho-rzowian, mających wówczas formalny zakaz wyjazdowy.
Dyrektor chce 
kompletuRuch, jako organizator, ma jednak pełne prawo przyznać fanom przyjezd-nym 5 procent miejsc i ani krzesełka więcej. Nie ma obowiązku się z tego tłu-maczyć. Jest to rzecz rela-tywnie często spotykana na polskich stadionach, bo czy pula biletów będzie większa, najczęściej zależy właśnie od relacji i atmos-fery, jaka panuje pomiędzy poszczególnymi grupami. Podobnie było chociażby w Gliwicach, kiedy Górnik także chciał otrzymać wię-cej wejściówek na sektor gości, ale Piast nie chciał im go przyznać. W przypadku Stadionu Śląskiego sprawa jest jednak bardziej wyra-zista, bo mimo regulamino-wych 2 tysięcy zabrzańskich kibiców w sektorze gości, ten i tak nie będzie zapeł-

niony nawet w połowie. - Stadion Śląski przystoso-wał infrastrukturę i wydał na nią ponad milion złotych. Górnik Zabrze jest klubem śląskim, więc mamy na-dzieję, że Ruch wpuści po-dobną liczbę kibiców, jak w przypadku Legii Warsza-wa - powiedział „Sportowi” w poniedziałek dyrektor Stadionu Śląskiego Adam 

Strzyżewski. W ten sam dzień gościem portalu „Me-czyki” był wahadłowy „Nie-bieskich” Robert Dadok, który zimą zamienił Zabrze na Chorzów. W sprawie za-mieszania biletowego po-wiedział: - Nie wiem, jakie tam są problemy i z czym są związane. Jeśli chodzi o nas, o piłkarzy, to lepiej, jeśli kibiców jest na stadio-nie więcej, a atmosfera jest podgrzana. Fajnie, jakby kibice Górnika dostali tyle miejsc, co Legia - stwierdził zawodnik.
Spacer Parkiem 
ŚląskimWładze zabrzańskiego klubu nie zgodziły się z de-cyzją Ruchu i oczekiwały, że ten pozwoli wypełnić im sektor gości. „Sprzeciw Gór-nika spowodował ustalenie warunków, których spełnie-nie ma pozwolić na zwięk-szenie liczby miejsc dla Kibi-ców Trójkolorowych” - czy-

tamy w oświadczeniu, jakie opublikował klub z Zabrza w poniedziałek. - Policja nie widzi przeszkód, wojewoda również. W tym momencie piłeczka jest po stronie Ru-chu, który musi wydać taką zgodę. Nasi kibice w tempie błyskawicznym spełnili te warunki - powiedział nam rzecznik Górnika Mateusz 
Antczak, z którym rozma-wialiśmy wczoraj na ten temat. Owe warunki miały dotyczyć przede wszystkim kwestii transportu, żeby nie pojawiły się takie proble-my, jak w przypadku meczu z Legią, kiedy policja za-mknęła całą ulicę Chorzow-ską w Katowicach. W przy-padku WDŚ takiej sytuacji ma nie być. Kibice Górnika zostaną przewiezieni (za-

pewne „na raty”) 12 auto-busami przegubowymi pod stadion GKS-u Katowice (fani obu klubów przyjaź-nią się), znajdujący się po przeciwległej stronie Parku Śląskiego. Stamtąd przej-dą parkowymi alejami pod Stadion Śląski, a zarządcy parku zostali już o tym po-informowani. - To będzie jak najmniej uciążliwe dla mieszkańców i bardziej bez-pieczne. Takie warunki zo-stały wypracowane i speł-nione - podkreślił rzecznik Górnika.
Nic nie obiecywaliRuch nie zabierał głosu w tej sprawie, ale wskutek m.in. zapytań „Sportu” wy-dał oświadczenie, rzucające „chorzowskie” światło na sprawę. „Przedstawiciele Ruchu w żadnym momen-cie - w tym także podczas wspomnianego spotkania w Śląskim Urzędzie Woje-wódzkim - nie składali de-klaracji zwiększenia liczby biletów dla kibiców gości na Wielkie Derby Śląska. Jedy-na deklaracja, jaka padła, to rozważenie prośby złożonej przez Górnika. Władze Ru-chu prośbę rozważyły i pod-jęły decyzję o udostępnieniu kibicom gości 5% miejsc, czyli aż 2040 biletów, zgod-nie z obowiązującymi prze-pisami. O tej decyzji Górnik został oficjalnie poinfor-mowany 4 marca” - podał rzecznik prasowy „Niebie-skich” Tomasz Ferens. - Ruch ma oczywiście prawo przyznać nam 5 procent pojemności, która została zgłoszona. To jest zgodne z przepisami i my tego nie negujemy. Chodzi nam tyl-ko o to, aby stworzyć jak najlepszą atmosferę WDŚ - powiedział z kolei rzecz-nik Górnika, zanim jeszcze walczący o byt w ekstra-klasie Ruch przesłał swój komentarz w tej sprawie. W przypadku kiedy derby są rozgrywane w Zabrzu, takich dyskusji nie ma. Jest to spowodowane faktem, że 

chorzowianie bojkotują wy-jazdy na Roosevelta. Ponad 20 lat temu jeden z fanów „Niebieskich” został zabity przez chuligana sympatyzu-jącego z Górnikiem i wciąż jest to pamiętane.
Kwestie 
bezpieczeństwaW przypadku tak „gorą-cych” spotkań podwyższone-go ryzyka jednym z kluczo-wych zagadnień jest oczywi-ście bezpieczeństwo. Stadion Śląski niebędący typową areną ligowych zmagań (stąd dopiero jesienią budo-wał sektor gości) ma dość specyficzną strukturę. Fani przyjezdni znajdują się dość blisko „młyna” gospodarzy, gdzie zasiadają najbardziej zagorzali kibice „Niebie-skich” w liczbie kilkunastu tysięcy. Zabrzanie twierdzą jednak, że bezpieczniej... wpuścić na mecz więcej ki-biców Górnika. - Istnieje za-grożenie, że kibice, którzy nie otrzymają możliwości uczestniczenia w tym wiel-kim święcie, będą chcieli być obecni w okolicy stadionu. Dlatego jeżeli jest możliwość wpuszczenia większej liczby fanów, którzy będą w „klat-ce”, pod obserwacją policji, jest to bezpieczniejszy wa-riant - przekonywał Antczak. W Chorzowie postrzegają jednak sytuację inaczej; że w razie burdy łatwiej opa-nować 2 tysiące ludzi niż 4 tysiące. A jak to postrze-ga dyrektor Strzyżewski? - Skłamałbym, gdybym powiedział, że nie obawia-my się takiego scenariusza. Natomiast ja wierzę w do-brą wolę wszystkich stron. Stadion Śląski jest domem wszystkich Ślązaków, chce-my tu gościć wielkie wyda-rzenia i myślę, że kibice będą zachowywać się w sposób przyzwoity - powiedział go-spodarz „Kotła czarownic”.
Nie będzie 40 tysięcyKomunikat Ruchu zdaje się aktualnie zamykać temat biletów na WDŚ, choć oczy-wiście niczego nie można jeszcze wykluczać. Ligowa pojemność Stadionu Ślą-skiego z wariantem sektora gości wynosi 40800 miejsc. Jak łatwo policzyć, po przy-znaniu zabrzanom 2040 miejsc, ok. 2300 miejsc (sektora gości) pozostanie pusta. To oznacza, że mecz Ruchu z Górnikiem 16 mar-ca będzie mogło obejrzeć ok. 38,5 tysiąca piłkarskich sympatyków. Nie istnieje bowiem możliwość manew-rowania np. sektorami bufo-rowymi.

Piotr Tubacki

Spór o bilety
Choć do Wielkich Derbów Śląska jeszcze 10 dni, mecz Ruchu 
z Górnikiem już rozgrzewa górnośląską społeczność. 

ILE BILETÓW NA DERBY RUCH CHORZÓW
 POWINIEN UDOSTĘPNIĆ 

KIBICOM GÓRNIKA ZABRZE?

W sondzie zagło-
sowało 515 osób.
Źródło: X (@Kato-
wickiSport)
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Rywalizacja Ruchu i Górnika wykracza daleko poza boisko...
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PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa

P
ogoń Szczecin jest w tej chwili najlepiej punktującym zespo-łem w ekstraklasie. Piłkarze „Dumy Po-morza” w czterech meczach powiększyli swój dorobek o 10 pkt. Wprawdzie tyle samo „oczek” zaksięgowała Stal Mielec, ale podopieczni trenera Kamila Kieresia ro-zegrali pięć spotkań. W kolejnym meczu li-gowym „portowcy” w naj-bliższą niedzielę zmierzą się się na Stadionie Miej-skim im. Floriana Krygiera w Szczecinie z Zagłębiem Lubin. Przygotowania do tego spotkania wystarto-wały we wtorek, ponieważ w poniedziałek podopiecz-ni trenera Jensa Gustafs-sona otrzymali od sztabu szkoleniowego dzień wol-ny. We wtorek odbył się jeden trening na boisku numer 3. W środę przed południem granatowo-bor-dowych czekają zajęcia w siłowni i na boisku, a po południu treningi indywi-dualne. W czwartek, piątek oraz w sobotę piłkarze Po-goni będą pracowali tylko raz dziennie. Wieńczące tydzień starcie z Zagłębiem rozpocznie się w niedzielę o godz. 15.00.

Wypełnił limitW ostatnim meczu z Legią Warszawa nie-spełna 29-letni środkowy obrońca Mariusz Malec wypełnił limit minut, po-wodujący automatyczne przedłużenie jego umowy z Pogonią. Oznacza to, że kontrakt wychowanka Ru-

chu Chorzów jest obecnie ważny do 30 czerwca 2025 roku.Mariusz Malec jest pił-karzem z najdłuższym sta-żem w pierwszej drużynie „Dumy Pomorza”. Trafił do Pogoni latem 2018 ro-ku i od tego czasu rozegrał w zespole granatowo-bor-dowych 124 spotkania, w których zdobył dwie bramki. Złożyło się na to 109 meczów w PKO BP Eks-traklasie (1 gol), 9 spotkań w Fortuna Pucharze Polski oraz 6 meczów w UEFA Europa Conference League (1 bramka). W obecnym sezonie obrońca wystąpił z Gryfem na piersi 27 ra-zy i strzelił jednego gola. - Przedłużenie umowy z Ma-riuszem jest efektem pracy, którą nieustannie wykonu-je, oraz rozwoju, który po-czynił - powiedział dyrek-tor pionu sportowego Po-goni, Dariusz Adamczuk. - Z pewnością obie strony są z tego faktu zadowolone, a Mariusz może w dalszym ciągu skupiać się na jak najlepszej grze dla „Dumy Pomorza”.
„Przebudzenie” GrekaAż 77 dni musiał czekać na kolejne trafienie w eks-traklasie napastnik Pogo-ni, Efthymios Koulouris. 28-letni (dzisiaj obchodzi urodziny) Grek przeła-mał się w sobotnim meczu z Legią. „Kulu” w rundzie jesiennej imponował formą strzelecką, w lidze strze-lił dla „portowców” 8 goli i znajdował się w czołówce najlepszych strzelców eks-

traklasy. Bramkostrzelny napastnik nieco zaciął się wiosną. W czterech kolej-nych meczach nie zdobył bramki, przez co niektórzy kibice zaczęli się martwić o jego dyspozycję. - Mnie u niego niczego nie braku-je - stwierdził szkolenio-wiec Pogoni, Jens Gusta-
fsson. - On jest absolutnie fantastycznym zawodni-kiem. Jest fantastyczny, bo nie chodzi cały dzień, zastanawiając się, kiedy strzeli bramkę. On skupia się przede wszystkim na tym, co zrobić, aby koledzy z drużyny zdobywali bram-ki, aby im to ułatwić. To już jest wyższy poziom zawod-nika. Można powtarzać so-bie, że chciałoby się strzelić bramkę, ale wtedy się to nie uda. On robi wszystko, co uważa, że jest najlepsze dla Pogoni. To jeden z najlep-szych napastników, z jakimi pracowałem.

Za plecami „Grosika”Do wspomnianego me-czu z Legią ostatnią bramkę w lidze Koulouris strzelił 16 grudnia ubiegłego roku w zwycięskim (2:1) starciu z Widzewem Łódź. W sobo-tę „Kulu” udowodnił, że ki-bice granatowo-bordowych nie muszą się niczym przej-mować. Grek zdobył swoją 9. bramkę w ekstraklasie, a 13. ogólnie w tym sezonie (4 gole strzelił w elimina-cjach Ligi Konferencji Euro-py). W klasyfikacji najlep-szych strzelców ligi plasuje się na 4. pozycji, tuż za ple-cami Kamila Grosickiego.
Bogdan Nather

Grecki napastnik szczecinian, Efthymios 
Koulouris, czekał dwa i pół miesiąca na 
swojego kolejnego gola.

Zdjęta „blokada”
Efthymios Koulouris (z prawej) w końcu odblokował się...
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ie tylko postawa drużyny w meczu z Ruchem martwi kibiców gliwiczan. Sztab szkoleniowy ma też kilka zmartwień ka-drowych.

Kolano i mięsień
Damiana Kądziora nie było w kadrze meczowej w dwóch ostatnich me-czach gliwiczan: ligowym z Ruchem i pucharowym z Rakowem. Ofensyw-ny pomocnik po meczu z Cracovią (0:0) nabawił się urazu kolana, przez co klubowi lekarze zaleci-li mu odpoczynek. Trener Aleksandar Vuković mówił, że to nie jest nic poważne-go. Duża niepewność za-panowała wśród kibiców Piasta po piątkowych der-bach z Ruchem. Nie tylko z powodu klęski na boisku, ale też z powodu tego, że po przerwie na murawie nie pojawił się kapitan ze-społu Jakub Czerwiński. Środkowy obrońca gliwi-czan ucierpiał w pierwszej połowie, gdy został mocno poturbowany przez Da-niela Szczepana. Jako że „Czerwo” do ułomków nie należy, starał się uraz „roz-biegać” i nawet dograł do przerwy, ale potem nie był już w stanie kontynuować gry. Dlatego też w drugiej połowie w obronie Piasta pojawił się Hiszpan Migul Munoz. To on sprokurował rzut karny, który na gola na 

2:0 zamienił wspomniany Szczepan.
Potrzebne 
doświadczenieJako że mecz Piasta z Radomiakiem już w naj-bliższy piątek, to stan zdro-wia obu wymienionych zawodników może mieć ważne znaczenie dla tre-nera i wystawienia przez niego jedenastki. Z infor-macji jakie uzyskaliśmy we wtorek przy Okrzei wyni-ka, że sztab medyczny robi wszystko, aby obaj piłkarze byli dostępni już na ten najbliższy mecz. Szanse na to są, bo widoczna jest po-prawa, ale dopiero ostatnie dni, a raczej treningi przed domowym meczem z Rado-miakiem, dadzą odpowiedź na sto procent. Z pewno-ścią trener Vuković bardzo chciałby mieć obu zawod-ników gotowych do gry. Piast bez Jakuba Czerwiń-

skiego w defensywie nie jest tak pewny, a w dodatku kapitan to prawdziwy przy-wódca i motywator, a gliwi-czanie znaleźli się w trud-nej sytuacji. Kądzior z kolei to ważny piłkarz dla ofen-sywy. Co prawda tej wiosny nie zaliczył jeszcze ani jed-nej asysty, ale przykładowo w meczu z Górnikiem tylko jego dośrodkowania były poważnym zagrożeniem dla lepszych tego dnia za-brzan. Piast w ofensywie nie zachwyca, więc każdy piłkarz, który może coś 

wnieść w tej dziedzinie, jest na wagę złota.
Za kogo Huk?Wracając jednak do Czer-wińskiego, to teoretycznie jego miejsce mógłby zająć wracający po kartkowej pauzie Tomas Huk. Słowak jednak ostatnio sprawdzał się w roli lewego obrońcy, wypadając lepiej niż rodak, czyli Jakub Holubek. Hisz-pan Munoz nie popisał się na Stadionie Śląskim, więc akcje Huka na pewno sto-ją wyżej. Jak ważną posta-cią jest Czerwiński niech świadczy fakt, że jesienią 2019 roku, gdy środko-wego obrońcy brakowało przez wiele tygodni, Piast notował fatalną formę, a po czasie ówczesny tre-ner Waldemar Fornalik przyczyn kiepskich wyni-ków szukał właśnie w bra-ku lidera defensywy i waż-nej postaci w szatni. W tym sezonie „Czerwo” opuścił trzy mecze, dwukrotnie z powodu kontuzji, jednak za każdym razem pauza nie była długa. W drugiej poło-wie września opuścił dwa mecze z rzędu, a zastępo-wał go wspomniany Huk. Kibice Piasta mają nadzie-ję, że kapitan poprowadzi gliwicką drużynę do zwy-cięstwa już w ten piątek, bo sytuacja robi się coraz bardziej nerwowa i gorąca, a strefa spadkowa straszy śląski zespół aż za bardzo.

(KRIS)

Walka z czasem
Przy Okrzei robią wszystko, by Jakub 
Czerwiński i Damian Kądzior byli dostępni 
w piątkowym meczu Piasta z Radomiakiem. 

Jakub Czerwiński (z prawej) chce pomóc Piastowi w piątkowym meczu.
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Ostatnio W Zabrzu 
został pan ostatnio 

przyjęty z honorami, 
a przedszkole numer 49 

nosi pana imię. Jak pan to 
odebrał?- To kolejne piękne wyróż-nienie człowieka, który coś osiągnął na niwie sportu. Nie spodziewałem się jed-nak, że będzie takie wyróż-nienie, że po tylu latach ktoś jeszcze pamięta, co myśmy zrobili i osiągnęli. Dla mnie największą przyjemnością i radością było to, że dzieci z rodzicami, które były na uroczystości, to w przyszło-ści będą się pewnie pytały rodziców kim był ten facet, który teraz jest patronem przedszkola. To bardzo miłe. Podczas uroczystości pano-wała wspaniała atmosfera. Jestem z tego bardzo zado-wolony. Oczywiście wcze-śniej wiedziałem o wszyst-kim. Musiałem wyrazić zgo-dę na nadanie imienia. Po-nieważ moje życie piłkarskie było związane z Zabrzem, z Górnym Śląskiem, nie było dyskusji. Bardzo się cieszę, że przedszkole numer 49 nosi teraz moje imię. 
Był pan też na meczu 
Górnika z Jagiellonią. Jak 
oceni pan poziom tego 
spotkania? 

- Dobry mecz ligowy, rozegra-ny w dobrym tempie, z dużym zaangażowaniem zawodni-ków. Do tego dużo emocji, obie drużyny pokazały, że są w stanie stworzyć sobie wiele bramkowych okazji. Byliśmy, bo oglądałem mecz w towa-rzystwie kolegów z boiska, znajomych, bardzo zadowole-ni, bo byliśmy świadkami do-

brego widowiska. Było widać ten ząb piłkarski, który jest potrzebny w momencie, kie-dy trzeba mecz wygrać. To jest bardzo ważne. 
Kogoś z „górników” za to 
spotkanie szczególnie by 
pan wyróżnił?- Trudno wyróżnić jedne-go, drugiego czy trzeciego, 

kiedy do dobrej gry i zwy-cięstwa potrzeba... zespołu. Potrzebna jest siła całości, żeby osiągnąć sukces i tak było w sobotę. Na pewno są zawodnicy, którzy są bardziej konkretni i poży-teczni, ale liczy się ten ząb całości. Czuło w tym meczu walkę wszystkich. Nie ule-ga wątpliwości, że bramka 

strzelona przez szybkiego Ennalego czy świetne po-danie Łukasza Podolskiego, świadczą o dużej klasie. To są piłkarskie detale, które 

się potem wyjmuje i pozy-tywnie ocenia, bo to bardzo wysoki poziom. 
Choć jest pan daleko od 
Zabrza, to na bieżąco in-
teresuje się pan sytuacją 
Górnika, a tutaj nie ma pre-
zesa i dyrektora sportowe-
go, a są zaległości płacowe 
w stosunku do piłkarzy...- Jestem tym zmartwiony, tak samo jak moi koledzy z tego czasu, kiedy walczy-liśmy dla Górnika na po-ziomie europejskim, a na krajowych boiskach zdo-bywaliśmy liczne trofea. Są niepokojące doniesienia i na pewno dobrze było-by sprawić, żeby oczyścić atmosferę wokół klubu i wewnątrz klubu. Mnie jest 

ciężko coś powiedzieć, bo nie znam wszystkich detali, ale na pewno byłoby bar-dzo źle, żeby odbiło się to tak, że Górnik będzie miał wielkie problemy. Wszyscy mamy nadzieję, że do tego nie dojdzie. 
Za ponad dwa tygodnie 
baraż o Euro, najpierw z Es-
tonią, a potem - wszyscy 
mamy nadzieję - decydują-
ce starcie albo z Walią, albo 
z Finlandią. Czy biało-czer-
woni zagrają w czerwcu 
i lipcu na niemieckich 
stadionach?- Oczywiście chciałbym żeby tak było! Trzeba jed-nak pokonać zespoły, które teoretycznie są słabsze od naszego. W walce o miejsce na mistrzostwach Europy na pewno nie będzie łatwo. Mam nadzieję, że na czas decydujących spotkań na-sza drużyna będzie przygo-towana bardzo dobrze i że uda się nam zagrać w Niem-czech. Znam dobrze Michała Probierza i życzę mu, żeby udokumentował to, że jest dobrym trenerem, że chce coś zmienić, że chce dobrze i że pojedzie z kierowanym przez siebie zespołem na turniej w Niemczech. 

Rozmawiał
Michał Zichlarz 

W Poznaniu mają się 

w ostatnich dniach nad 

czym głowić. 

B
yła zmiana trenera, przed 
świętami w grudniu no-
wym szkoleniowcem Le-

cha ponownie został Mariusz 
Rumak, który na ławce trener-
skiej zajął miejsce Holendra 
Johna van den Broma. 

Nie strzelają, nie 
biegają 

Zaczęło się dobrze, bo na po-
czątek rundy wiosennej „Ko-
lejorz” najpierw ograł u sie-
bie Zagłębie, a potem wygrał 
z silną na swoim terenie Ja-
giellonią. Wydawało się, że 
u progu drugiej części roz-
grywek poznańska lokomoty-
wa nabiera tempa. Mogła być 
nawet pozycja lidera, gdyby 
w trzecim wiosennym spotka-
niu udało się pokonać Śląsk 
na swoim boisku, ale skończy-
ło się tylko bezbramkowym 
remisem. Przed tygodniem 
przykra porażka w ćwierćfi na-
le Pucharu Polski z Pogonią, 

a w niedzielę klęska pod Ja-
sną Górą. Mistrz Polski zaapli-
kował mającemu olbrzymie 
ambicje zespołowi aż czte-
ry gole. To druga tak wysoka 
porażka lechitów w obecnym 
sezonie, bo przecież w paź-
dzierniku jeszcze wyżej, bo 0:5 
przegrali w Szczecinie. 
Ofi cjalna strona poznańskie-
go klubu przypomniała poraż-
ki Lecha w tym wieku cztere-
ma czy większą ilością goli. 
Takich spotkań jest ledwie 
osiem przez prawie ćwierć 
wieku, ale już aż dwa w tym 
sezonie. To na pewno nie jest 
pozytywem dla zespołu, a i ki-
bice mają się czym martwić. 
Wysokie przegrane to jedna 
rzecz, a zacięcie się z przodu, 
to kolejna niepokojąca spra-
wa. Jedenastka z Wielkopol-
ski nie była w stanie skiero-
wać piłki do siatki w trzech 
ostatnich meczach, w lidze ze 
Śląskiem i Rakowem, a także 
w pucharowym starciu z „por-
towcami” u siebie, a ten mecz 
trwał przecież 120 minut. 
Łącznie zawodnicy Lecha nie 
zdobyli gola już od 360 minut! 

Taka sytuacja ostatni raz mia-
ła miejsce wiosną 2016 roku, 
kiedy trenerem poznaniaków 
był… Jan Urban. Wtedy przez 
528 minut nie potrafi li zna-
leźć drogi do siatki rywala. Te-
raz „gonią” ten wynik. Co gor-
sze, w meczu z Rakowem nie 
byli nawet w stanie oddać cel-
nego strzału na bramkę Vla-
dana Kovacevicia! Co niepo-
kojące dla sympatyków jede-
nastki z Poznania, to że piłka-

rze przebiegli też o kilka... ki-
lometrów mniej niż starający 
się mistrz Polski. Tak w eks-
traklasie punktów nie da się 
zdobywać. 

Czekanie na Ishaka 
- Nie mamy w ostatnich spo-
tkaniach zbyt wielu sytuacji. 
A jak je mamy, to ich nie wy-
korzystujemy. Wiadomo, to 
też kwestia psychologiczna, 
bo jak się strzeli gola, to po-
tem o drugiego łatwiej, bo 
uzyskuje się dużą pewność 
siebie. A jak tego trafi enia nie 
ma, to wpływa to na całą dru-
żynę i taką nerwowość na bo-
isku - tłumaczy Mariusz Ru-
mak. 

Nie gra kontuzjowany w spa-
ringowym meczu w stycz-
niu z Szachtarem Donieck ka-
pitan drużyny Mikael Ishak, 
więc nie ma kto trafi ać. Uraz 
miał nie być groźny, ale 
wszystko niepokojąco się 
przeciąga ze stratą dla druży-
ny z Wielkopolski. - Codzien-
nie zadajemy sobie to samo 
pytanie: kiedy w końcu Mika-
el Ishak będzie mógł w peł-
ni trenować? Na razie może 
brać udział tylko w ćwicze-
niach, które nie są kolizyjne. 
On mocno pracował fi zycz-
nie, więc się o to nie obawiam, 
bardziej o czucie piłki i prze-
strzeni w rywalizacji. Mam na-
dzieję, że to już kwestia ty-

godnia, maksymalnie dwóch 
i będziemy go mieć w pełni 
formy. Jest pozytywnie na-
stawiony, chce grać, sam też 
za każdym razem pyta lekarzy 
o zgodę na treningi w pełnym 
obciążeniu - mówi szkolenio-
wiec Lecha. 
W Zabrzu łatwiej nie będzie, 
bo nie zagra inny z podstawo-
wych napastników Filip Mar-
chwiński. Młodzieżowy repre-
zentant Polski musi przymu-
sowo odpocząć za żółte kart-
ki. W tej sytuacji „górników” 
w sobotę wieczorem będzie 
straszył młodzieżowiec Filip 
Szymczak. 

Michał Zichlarz 

Rozmowa z Włodzimierzem Lubańskim, byłym napastnikiem m.in. Górnika Zabrze, 
75-krotnym reprezentantem Polski, strzelcem 48 bramek w narodowych barwach

Tydzień temu Włodzimierz Lubański skończył 77 lat. Obok przyjaciel z boiska, Stani-
sław Oślizło. 
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Bardzo się 
cieszę, że 

przedszkole 
numer 49 no-
si teraz moje 
imię.

Złe serie „Kolejorza”
LIGOWE PORAŻKI LECHA RÓŻNICĄ 
CO NAJMNIEJ 4 GOLI W XXI WIEKU

3 marca 2024 Raków Częstochowa 
(wyjazd) 0:4
1 października 2023 Pogoń Szczecin 
(w) 0:5
16 grudnia 2020 Pogoń Szczecin 
(dom) 0:4
15 lutego 2019 Piast Gliwice (w) 0:4
21 lutego 2014 Pogoń Szczecin (w) 1:5
24 września 2005 Wisła Kraków (w) 
1:5
4 kwietnia 2006 Wisła Płock (d) 1:5
29 sierpnia 2004 Amica Wronki (d) 
0:4

Źródło: lechpoznan.pl 

Czy powrót Mikaela Ishaka (z lewej) uratuje sytuację? 

Fo
t. 

Łu
ka

sz
 S

ob
al

a/
Pr

es
sF

oc
us

 

Wielkie wyróżnienie

Sport 5c4fd766aa



PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa n Fortuna 1. Liga

T
o pytanie zadawali sobie kibice Zagłębia Sosnowiec, odkąd 
tylko w klubie poja-wił się Rafał Collins, który wykupił 0,74% udzia-łów w spółce Zagłębie. To właśnie dzięki tej transakcji telewizyjny celebryta mógł rozpocząć swoją zabawę w piłkę nożną. Zwolnił tre-nera i zatrudnił nowego 

wraz z dyrektorem sporto-wym. Dokonał także kilku transferów zimą, o których jeszcze wspomnimy. Wróć-
my jednak do pytania po-stawionego na początku. Ile tak naprawdę Rafał Collins zapłacił za niecały procent udziałów w sosnowieckim 
klubie? Przypomnijmy, że wykupił je od prywat-nego inwestora, Dariusza Kozielskiego. To właśnie właściciel firmy „Gosław Sport Center” z Wodzisła-wia Śląskiego w rozmowie z „Dziennikiem Zachodnim” uchylił rąbka tajemnicy i zdradził, ile na transak-cji zarobił. Chodzi o kwotę nieco większą niż 5000 zło-tych. Początkowo mówiło się o kwocie kilkudziesięciu tysięcy złotych, co już wte-dy wydawało się niską licz-bą, jak na możliwości, jakie otrzymał Collins. Później pojawiły się plotki o ledwie 4-cyfrowej kwocie, które okazały się prawdą. Średnie wynagrodzenie Polaka w styczniu 2024 roku wynosiło ponad 5,5 tysiąca złotych netto (da-ne za GUS). Więc średni, statystyczny Polak mógłby zacząć bawić się w futbol w Sosnowcu za swoją nie-całą miesięczną wypłatę. Władza oddana w ręce Ra-fała Collinsa oczywiście jest gestem w stronę celebryty. Prezydent Arkadiusz Chę-ciński namówił Kozielskie-go (jak poinformował sam 
zainteresowany w rozmo-wie z „Dziennikiem Zachod-nim”) na sprzedaż swoich udziałów Collinsowi po to, żeby ten mógł w przyszło-ści wykupić ponad 50 proc. udziałów od miasta w ra-mach przetargu. Czy Collins przetarg wygra? Czy w ogó-le weźmie w nim udział? Te pytania pozostają otwarte.Cała aktualna sytuacja Zagłębia jest z pewnością 
trudna do zaakceptowania 

dla kibiców. Sosnowiecki zespół sportowo wygląda dramatycznie. Po rundzie jesiennej już można było się przygotowywać do tego, że drużyna spadnie do II ligi. „Tonący brzytwy się chwy-ta”, więc miasto weszło we współpracę z Rafałem Col-linsem, który musiał obie-cać gruszki na wierzbie, 
skoro praktycznie nie ma doświadczenia w piłkar-skich realiach, a dostał taką władzę. Był ostatnią deską ratunku. Miał uratować utrzymanie w I lidze. Dla-tego zaczął działać po swo-jemu. Zwolnił Artura Der-bina i zatrudnił Aleksandra Chackiewicza, doświadczo-
nego szkoleniowca na ryn-ku ukraińsko-białoruskim. Tego samego dnia kontrakt 
podpisano z dyrektorem sportowym Michaiłem Za-lewskim. Te decyzje sporto-
wo – przynajmniej w teorii – mogły się bronić. 

Od tego momentu jednak było coraz gorzej, bo rozpo-częły się transfery piłkarzy. Wymieńmy tych, którzy od zimy są reprezentantami Zagłębia. Artem Suchocki – bez klubu od lipca 2022 roku. William Remy – bez klubu od lipca 2023 roku. 

Ołeksij Dovgyj – transfer z rezerw Ruchu Lwów, pił-karz-amator (w Zagłębiu podpisał deklarację gry amatora). Ołeksij Szew-
czenko – bramkarz z za-przyjaźnionej agencji Pro-Star. Jego umiejętności raczej nie przewyższają możliwości Mateusza Ko-
sa, ale i tak jest pierwszym wyborem trenera. Do tego Zagłębie dorzuciło Micha-ła Janotę, którego pozbyło się Podbeskidzie, Dominika Sokoła, niechcianego w Ra-domiaku, Gabriela Kirejczy-ka, dla którego Piast szukał wypożyczenia, oraz Artema Polarusa z Bruk-Bet Terma-
liki, którego przedstawicie-lem jest agencja ProStar. Nie wiemy, czy to są za-wodnicy, których Collins obiecywał w rozmowach 
z miastem, które poskut-kowały przejęciem władzy w pionie sportowym. Wie-my jednak, że potrzeba na-prawdę sporo wyobraźni, żeby wymyślić scenariusz, 
w którym ci zawodnicy pomagają w utrzymaniu w I lidze. Lepszym pomy-słem wydaje się oddanie miejsca wychowankom z akademii.

Kacper Janoszka

W 
minioną sobotę „trójkolorowi” na własnym 
stadionie po-konali Widzew 2:1 i dzięki temu ponownie wskoczyli na fotel lidera, ponieważ dotychczasowa przodowniczka, Jagiellonia, musiała uznać wyższość Górnika, z którym przegrała 1:2. - W tym meczu najważ-niejsze było zwycięstwo - powiedział skrzydłowy Śląska, Piotr Samiec-Talar. - Początek rundy wiosennej na pewno nie był taki, jak sobie zaplanowaliśmy, ale drużynę przede wszystkim poznaje się po tym, jak wy-chodzi z ciężkich momen-tów. Wydaje mi się, że idzie-

my w dobrym kierunku i to zwycięstwo na pewno doda nam skrzydeł. Często pierwsza bramka potrafi całkowicie odmienić spo-tkanie, ponieważ rywal musi się bardziej otworzyć. Teraz nabraliśmy pewności siebie. W poprzednich me-czach wyglądałoby to ina-czej, gdybyśmy jako pierwsi „napoczęli” rywala. Z Wi-dzewem strzeliliśmy pierw-si, później mieliśmy jeszcze parę doskonałych sytuacji, następnie Nahuel świetnie zachował się w sytuacji sam na sam i strzeliliśmy gola na 2:0. Najważniejsze jest to, że wygraliśmy. Wy-daje mi się, że można być jednocześnie zadowolonym ze swojego występu i mieć do siebie pretensje o to, że w pewnych momentach nie zrobiło się czegoś le-piej. Czułem się dobrze na boisku. Szczególnie szkoda 
tej sytuacji, kiedy bram-

karz Widzewa obronił moje uderzenie, że nie strzeliłem lepiej, bardziej do rogu. W niedzielę mieliśmy re-generację i zaczęliśmy już 
przygotowania do meczu z Jagiellonią. Zwycięstwo z Widzewem na pewno doda nam pewności siebie i do Białegostoku jedziemy po kolejne trzy punkty.

Bośniacki dżokerPod nieobecność Petra Schwarza i Petera Pokorne-
go w podstawowej jedena-stce na mecz z Widzewem zameldował się Bośniak 
Alen Mustafić. - To było bardzo ciężkie spotka-nie - powiedział niespełna 25-letni pomocnik. - Jestem bardzo szczęśliwy, że wy-szedłem w pierwszej je-denastce i mogłem pomóc drużynie. Dostałem na po-czątku meczu żółtą kartkę, niestety, popełniłem też parę prostych błędów. Na szczęście z minuty na mi-nuty czułem się coraz lepiej i pewniej. W przerwie wy-mieniliśmy się spostrzeże-niami co do naszej gry. Tre-ner nam powiedział, co jest do zmiany i udało nam się dzięki temu wygrać. Teraz jedziemy do Białegosto-ku na najważniejszy mecz 
w sezonie, jednak przygo-towujemy się do niego tak samo jak do każdego inne-go spotkania. Liczę na to, że uda się uciec „Jadze” na większą liczbę punktów.

Dodatkowa motywacja
- Szkoda straconej bram-ki, bo naprawdę przez ca-ły mecz bardzo dobrze się broniliśmy - powiedział 

obrońca Śląska, Łukasz 
Bejger. - Graliśmy pewnie z tyłu. Chcieliśmy zwycię-stwa 2:0 albo większego. Wolę jednak wygrywać niż nie tracić bramek i kończyć mecz wynikiem 0:0. Jeste-śmy liderem i czekamy już na ważny mecz w Białym-stoku. Jak widać taka gra, 
gdy wyczekujemy na to, 
co zrobi rywal, przynosi efekty. Nie skupiamy się na tym, ale tak wychodzi na boisku. Mamy szybkich zawodników na skrzydłach i potrafimy ich wykorzysty-wać. Taka gra z Widzewem dała nam ważne trzy punk-ty. Nie odczuwałem presji w związku z tym, że wy-chodziłem na boisko jako kapitan. Opaska daje wiel-ką motywację i dodatkowe siły. Jestem odpowiedzialny za cały zespół. O serii wy-granych będziemy mogli mówić jak uda się dołożyć kolejne zwycięstwo. Liczę, że za kilka dni to się wy-darzy. 

Doceniony stoperDobra postawa Aleksa Petkowa zaowocowała ko-lejnym powołaniem stope-ra Śląska do reprezentacji Bułgarii. Selekcjoner Ilian Iliew po raz kolejny obda-rzył go zaufaniem. Przed reprezentacją Bułgarii dwa spotkania w ramach FIFA Series Tournament, turnie-ju, który został stworzony z myślą o organizacji me-czów między zespołami z różnych zakątków świata. 22 marca Bułgarzy zmierzą się z Tanzanią, a trzy dni później - z Azerbejdżanem.
Bogdan Nather

Gruszki
na wierzbie
Ile trzeba zainwestować pieniędzy, żeby 
przejąć władzę w pionie sportowym w klubie 
piłkarskim na szczeblu centralnym? 

Artem Suchocki korzysta z dobroci Zagłębia i po pół-
torarocznym rozbracie z piłką gra na zapleczu ekstra-
klasy.
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Początek serii?
Śląsk Wrocław wygrał pierwszy mecz ligowy w tym 
roku i ostrzy sobie zęby na kolejne zwycięstwa.

Alen Mustafić (z prawej) po raz pierwszy wyszedł w podstawowym składzie Śląska.
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Fortuna 1. Liga

P
rzed rozpoczęciem rywalizacji w For-tuna 1. Lidze nowy szkoleniowiec „Mie-dzianki” Radosław Bella deklarował walkę o powrót na łono PKO BP Ekstraklasy. Celem mini-mum było (i pozostaje) miejsce w barażach, dzięki którym można wejść do eli-ty kuchennymi drzwiami.Po rundzie jesiennej dru-żyna znad Kaczawy ogląda-ła plecy aż siedmiu zespo-łów: Arki Gdynia, GKS-u Ty-chy, Motoru Lublin, Lechii Gdańsk, Odry Opole, Wisły Kraków i Wisły Płock. Le-gniczanie jesienią zdoby-li 28 pkt, na ten dorobek złożyło się 7 zwycięstw, 7 remisów i 4 porażki. Strata do lidera, Arki Gdynia, nie była astronomiczna, bo tyl-ko sześć „oczek”. Rundę wiosenną le-gniczanie rozpoczęli tak sobie. Na „dzień dobry” podopieczni trenera Rado-sława Belli bezbramkowo zremisowali na wyjeździe z Górnikiem Łęczna, potem pokonali na własnym sta-dionie 2:1 Polonię Warsza-wa dzięki dwóm trafieniom Kamila Antonika. W zale-głym spotkaniu z GKS-em Katowice legniczanie mieli niewiele do powiedzenia (porażka 0:2) i w tej sytu-acji mecz wyjazdowy ze Stalą Rzeszów urastał do rangi potyczki o być albo nie być. Zielono-niebiesko-czerwoni wyszli z opresji 

obronną ręką, wygrywając z zespołem trenera Marka Zuba 3:1. Cichym bohate-rem tej potyczki był nie-spełna 20-letni pomocnik gości, Iwo Kaczmarski, który popisał się efektow-nym strzałem z półwole-ja, po którym legniczanie objęli prowadzenie 2:1. Strzelec drugiego gola dla „Miedzianki” zimą został na 1,5 roku wypożyczony z włoskiego Empoli, umo-wa między klubami zawie-ra opcję wykupu zawodni-ka. - Na pewno w meczu ze Stalą Rzeszów nie było łatwo, bo bramka wyrów-nująca dla gospodarzy dała nam trochę „popalić” - powiedział z przekona-niem wychowanek Korony Kielce. - Myślę, że fajnie wyszliśmy z opresji w tym spotkaniu, bo potem strze-liliśmy dwie bramki i nasze zwycięstwo było nieza-grożone. Co czułem przed zdobyciem gola, gdy piłka zmierzała w moim kierun-ku? Po prostu chciałem oddać strzał na bramkę, to był mój główny cel. To, że piłka wpadła tak ładnie do bramki, to powód do podwójnego zadowolenia. Można powiedzieć, że mia-łem niezbyt udany począ-tek występów w Miedzi, bo po raz pierwszy zagrałem w meczu, który przegrali-śmy 0:2 z GKS-em Katowi-ce. Ale to drugie „przywi-tanie” z Miedzią było już w moim wykonaniu nicze-

go sobie. Mam nadzieję, że w następnych spotkaniach jeszcze dołożę kilka ład-nych bramek i asyst. Zwy-cięstwo ze Stalą Rzeszów, po wcześniejszej porażce w Katowicach, jest dla nas taką dodatkową energią, musimy zdyskontować ją i podtrzymać dobrą passę. To znaczy kontynuować serię zwycięstw, którą te-raz zaczęliśmy. Zadanie nie będzie ła-twe, bo w nadchodzącej kolejce, konkretnie w so-botę, przeciwnikiem Mie-dzi będzie GKS Tychy. Chcąc utrzymać miejsce w czołowej szóstce, pre-miowanej występami w barażach, podopieczni Radosława Belli nie mogą sobie pozwolić na luksus porażki. W rundzie jesien-nej obie drużyny pogodził bezbramkowy remis, więc zespół trenera Dariusza Banasika jest „do ugry-zienia”. Znacznie gorzej wyglądają perspektywy bezpośredniego awansu do ekstraklasy. Legnicza-nie tracą do Arki 8 pkt, do Lechii - 6. Obie drużyny z Trójmiasta w tej rundzie zdobyły 9 pkt w trzech me-czach (komplet), GKS Kato-wice tyle samo, ale w czte-rech podejściach. Kto jed-nak powiedział, że startu-jący w barażach z 6.o miej-sca zespół jest pozbawiony szans na awans do elity?
Bogdan Nather

Z
a GKS-em całkiem niezły początek zma-gań wiosennych. Po zimowej przerwie katowiczanie wygrali 3 mecze i ponieśli porażkę z Wisłą Płock. Widać, że podopieczni trenera Rafa-ła Góraka nabrali wiatru w żagle, podobnie zresztą jak na początku sezonu. Ostatni mecz przeciwko Zniczowi Pruszków (3:1) był dowodem, że zawodni-cy GieKSy pewnie czują się na własnym terenie. Było to inne spotkanie w porówna-niu do starcia sprzed nieco ponad tygodnia z Miedzią Legnica. Pojedynek z le-gniczanami był otwarty, na boisku cały czas działo się wiele. Natomiast pruszko-wianie starali się zamuro-wać bramkę, przez co ekipa z Bukowej musiała szukać innych rozwiązań na zdo-bywanie bramek. - To był mecz, w którym graliśmy w ataku pozycyjnym. Mu-sieliśmy cechować się cier-pliwością i to się opłaciło. Byliśmy wyrachowani przy stałych fragmentach, a Arek Jędrych strzelił gola w 6. meczu z rzędu. Z tego trze-ba się cieszyć i tylko szkoda bramki straconej z rzutu karnego, bo chcieliśmy za-grać na zero z tyłu. Musimy też jeszcze popracować nad skutecznością, bo mieliśmy okazję na czwartą bramkę - powiedział Aleksander 

Komor, defensor GKS-u.
Piłka go szukaKomor brał czynny udział w zdobyciu pierwszego go-la. Z perspektywy trybun wydawało się, że to on wpi-sał się na listę strzelców po dośrodkowaniu Mateusza 

Marca. Taki komunikat po-dał spiker i taką też informa-cję przekazały portale. Po spotkaniu 29-latek wyznał jednak: - Powiem szcze-rze - nie dotknąłem piłki. Bramkę zapisano mnie, ale nie mam zamiaru nikogo oszukiwać. Mam jednak nadzieję, że w następnych meczach strzelę. Piłka mnie szuka i jestem bliżej zdo-bycia gola niż dalej - mówił z uśmiechem piłkarz, który czeka na premierowe trafie-nie w barwach GieKSy. Jego słowa o tym, że „piłka go szuka”, mają także odzwier-ciedlenie w rzeczywistości. W ostatnich meczach widać było, że defensor często do-łącza do akcji ofensywnych. - Jak wyczuję moment, sta-ram się podłączyć do ata-ku, żeby zrobić przewagę. To powoduje zamieszanie u przeciwników - nie są na to przygotowani, bo trudno się w takich sytuacjach od-naleźć. Dalej będę tak grał, ale jestem przede wszyst-kim rozliczany za grę z tyłu. To, co robię z przodu, jest tylko dodatkiem - zauważył Komor. 
Stoper-snajperOfensywne zapędy sto-perów GKS-u to coś, co wyróżnia ich na tle For-tuna 1. Ligi. Oczywiście najbardziej w oczy rzuca się bramkostrzelność Ar-kadiusza Jędrycha, o czym wspomniał Komor. Kapitan GKS-u w tym sezonie już 8 razy pokonywał bramka-rzy, przez co jest drugim najskuteczniejszym strzel-cem katowickiej drużyny. Cały czas goni Sebastiana Bergiera, który także po zi-mowej przerwie jest w bar-

dzo dobrej formie i trafia regularnie, w tym sezonie 9-krotnie wpisując się na li-stę zdobywców bramek.Niedawno z GKS-em łą-czony był serbski napastnik Marko Sarić, który po krót-kiej przygodzie w Chinach chciał wrócić do Europy. Transfer był na ostatniej prostej, ale 25-latek nie przeszedł testów medycz-nych (ostatecznie trafił do zespołu Javor-Matis w serbskiej ekstraklasie). Żartobliwie można stwier-dzić, że dobrze się stało, bo byłyby to pieniądze wyrzu-cone w błoto. „Po co nam Sarić, skoro mamy Jędry-cha” - takie zdanie usłysza-łem ostatnio przy Bukowej.
Trudniej niż z „górą”Najważniejszym zada-niem dla GieKSy musi być utrzymanie dobrej dyspo-zycji. W najbliższy weekend zmierzy się na wyjeździe z Resovią. Kibice pamięta-ją, że wiosną mecz z rze-szowianami był ostatnim przed niechlubną serią 8 meczów bez zwycięstwa. Po przyjeździe z Rzeszo-wa zespół trenera Góraka zmierzy się z kolejnymi eki-pami walczącymi o utrzy-manie. Kluczowe będzie zwycięstwo w każdym z tych spotkań. - Czujemy, że jesteśmy w „gazie”. Przed nami bardzo ważne trzy mecze z zespołami z dołu tabeli. To jednak jest złud-ne, ponieważ mogą to być cięższe starcia niż te z „gó-rą”. Musimy wykazać się koncentracją, być pazerni na bramki, skuteczni i czuj-ni w obronie - stwierdził Aleksander Komor. 

Kacper Janoszka

Tajna broń
Miedzi Legnica w odniesieniu zwycięstwa 

w Rzeszowie pomógł rezerwowy, Iwo Kaczmarski. 
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Iwo Kaczmarski (pierwszy z lewej) w meczu ze Stalą Rzeszów strzelił swojego pierw-
szego gola dla Miedzi Legnica.

Otoczenie GKS-u Katowice liczy, że nie 
powtórzy się scenariusz z rundy jesiennej.

Aleksander Komor wierzy, że jego czas na gola w GieKSie w końcu nadejdzie.

Jesteśmy 
w

gazie
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WŁOCHY

W
e włoskiej lidze n a j p r a w d o p o -dobniej nie lubią zmian. Dlatego In-ter dalej wygrywa, gdy zespoły za jego plecami tracą punkty. Poniedziałkowe zwycięstwo mediolańczy-ków z Genoą było formalno-ścią, jednak po spotkaniu we włoskich mediach zawrzało. Wszystko przez decyzję sę-dziego Giovanniego Ayroldie-go, który podyktował kontro-wersyjny rzut karny przeciw-ko zespołowi z Genui. W I po-łowie Morten Frendrup chciał powstrzymać w polu karnym Nicolo Barellę przed uderze-niem, ale jego wślizg był spóź-niony, przez co Włoch zdążył oddać niecelny strzał. Pech Duńczyka polegał na tym, że siłą rozpędu delikatnie zde-rzył się z Barellą. Ten, gdy tylko poczuł kontakt, padł na murawę, jak rażony prądem. Sędzia po analizie VAR zde-cydował się podyktować rzut karny, którego na gola zamie-nił Alexis Sanchez. - Wczoraj opuściłem stadion po decyzji arbitra o rzucie karnym. Zro-biłem to w imieniu drużyny i naszych kibiców. Zrobiłem to z szacunkiem, bez podnosze-nia głosu i ze spokojem - sko-mentował kontrowersyjną „11” prezydent klubu z Genui, 

Alberto Zangrillo.Genoa próbowała odrobić straty w II połowie, ale stać ją było tylko na bramkę kontak-tową. Dzięki temu Inter mógł świętować, a miał ku temu podwójną okazję. Spotkanie z Genoą było 300. występem trenera Simone Inzaghiego w roli trenera na poziomie Se-rie A. Takiego rezultatu doro-bił się, pracując w dwóch klu-

bach - w Interze oraz Lazio. - W 33 dni powiększyliśmy przewagę nad Juventusem do 15 punktów. Musimy teraz tylko zachować uwagę i kon-centrację, bo przed nami dwa miesiące zaciętej rywalizacji - stwierdził opiekun Interu. Przy okazji 300. meczu włoski trener zasłużył na pochwały od futbolowej legendy, Thier-
ry’ego Henry’ego. - Śledzę Simeone od czasu jego pracy w Lazio. Każdy zdaje sobie sprawę z tego, że gra przeciw-ko niemu oznacza kłopoty - wypowiedział się dla telewizji „Sky Sports” były francuski snajper.

Teraz, gdy krajowe mi-strzostwo Inter ma już w zasadzie w kieszeni, zespół z Lombardii może zacząć my-śleć o przyszłotygodniowym pojedynku w Lidze Mistrzów. U siebie mediolańczykom udało się pokonać Atletico Madryt. W następną środę wyjadą jednak na terytorium, które nie sprzyja żadnemu zespołowi, poza tym, który pełni funkcję gospodarza. Inzaghi najbliższy mecz z Bo-logną może potraktować po macoszemu, a wszystko po to, żeby być gotowym na bój w stolicy Hiszpanii.
Kacper Janoszka

PIŁKA NOŻNA8 Fortuna 1. Liga n Ligowa Europa

P
orażka z Wisłą Kra-ków oznaczała dla Odry Opole poże-gnanie ze strefą ba-rażową. Podopiecz-ni Adama Noconia po 22. kolejce znaleźli się na 8. pozycji, ale do 6. w tabeli Miedzi Legnica tracą zale-dwie punkt, więc na pew-no nie zrezygnują z walki o miejsce w czołówce, tTym bardziej że końcówka spo-tkania z „Białą gwiazdą” w wykonaniu niebiesko-czerwonych świadczyła o dużych możliwościach drużyny ze stolicy polskiej piosenki.  - Źle weszliśmy w II połowę - stwierdził na gorąco po spotkaniu z Wi-słą trener opolan. - To było widoczne i okazało się naj-ważniejsze dla losów tego meczu. Straciliśmy szybko dwie bramki w dziwnych okolicznościach, pierwszą po rykoszecie, a drugą po „odbijance” w polu karnym. Takie sytuacje są niedo-puszczalne. Gdyby Wisła nas „rozklepała”, to bym to zrozumiał, ale w takim ważnym meczu, w którym o wyniku decydują detale, tak stracone gole bardzo bolą. I choć później nasz zespół dobrze zareagował, o czym świadczą nasze sy-

tuacje bramkowe, bo oka-zję miał Hebel, który trafił z wolnego w poprzeczkę, a w końcu strzeliliśmy kon-taktowego gola z karnego, ale mam wrażenie, że to już było za późno. Taki klasowy zespół jak Wisła nie pozwo-lił sobie na to, żeby w ostat-nich sekundach stracić drugą bramkę choć było jeszcze dużo zamieszania. W sumie po dwóch „gon-gach”, jakie zaliczyliśmy na początku II połowy, później byliśmy bliżsi strzelenia niż stracenia goli. Mam ta-kie wrażenie, że gdybyśmy wcześniej zdobyli bramkę kontaktową, to jeszcze mo-glibyśmy coś w tym meczu ugrać.
Przemeblować 
ustawienieA trzeba dodać, że w starciu z hiszpańską ar-madą spod Wawelu opo-lanie zagrali w wyjątkowo przetrzebionym składzie. Nie dość, że z powodu pau-zy po czerwonej kartce nie mógł zagrać Artur Pikk, to jeszcze do borykających się od dłuższego czasu z kontu-zjami Piotra Żemły, Dawi-da Czaplińskiego i Vittoria Continelli dołączył Mateusz Kamiński. Kapitan i lider 

defensywy rozchorował się bowiem w dniu meczu i nie był w stanie zagrać z Wisłą, więc trener Nocoń musiał mocno przemeblować usta-wienie.
Żeby wrócili do 
zdrowia- Oczywiście, że brako-wało zawodników, którzy są kontuzjowani i nie by-ło zbyt dużej możliwości zmian - dodał szkolenio-wiec Odry. - Na ławce rezer-wowych w meczu z Wisłą byli już co prawda Łukasz Kędziora i Konrad Nowak, ale jeszcze nie są w opty-malnej dyspozycji meczo-wej. Nie grali sparingów, nie mieli mocniejszego przetarcia i dlatego trudno było ich wpuścić na bo-isko w trakcie tego spotka-nia. Ważne jest więc, żeby wrócili do zdrowia: Żem-ło, Czapliński i Continella. Żeby wyzdrowiał Mateusz Kamiński, a Artur Pikk od-cierpiał kartkową pauzę. Są naprawdę ważnymi ogni-wami tego zespołu, który znalazł się poza strefą ba-rażową, ale nie składamy broni. Trudno powiedzieć kiedy będziemy w pełnym składzie, bo leczenie trwa. 
Jakiś taki niedosyt- Czapliński wraca do treningów i przekonamy się, czy będzie gotów do gry, czy też ten uraz wy-kluczy go na dłużej. Myślę, że Żemło potrzebuje jesz-cze dwóch tygodni. Z Con-tinellą, choć wyglądało to bardzo poważnie, bo ko-lano mu uciekło ze stawu, mam nadzieję, że będzie ok. Pikk wróci po czerwonej kartce, natomiast Mateusz Kamiński, który rozcho-rował się w dniu meczu z krakowianami i nie mógł zagrać, a szkoda, bo myślę, że przy straconych bram-kach na pewno by pomógł, mam nadzieję, że szybko się wyleczy i znowu będzie kapitanem zespołu, który przygotowuje się już do na-stępnego meczu. Wyciąga-my wnioski, aczkolwiek po meczu z Wisłą mam jakiś taki niedosyt, bo uważam, że drużyna zapracowała na ten punkt, ale te szczegóły zaważyły, że Wisła okazała się o jedną bramkę lepsza - zakończył Adam Nocoń.

Jerzy Dusik

WŁOCHY 

n Inter – Genoa 2:1 (2:0)
1:0 – Asllani (30), 2:0 – Sanchez (38, 
karny), 2:1 – Vasquez (54)

1. Inter 27 72 69:13

2. Juventus 27 57 42:21

3. Milan 27 56 51:32

4. Bologna 27 51 41:24

5. Roma 27 47 52:33

6. Atalanta 27 46 49:30

7. Napoli 27 43 42:31

8. Fiorentina 27 42 39:30

9. Lazio 27 40 32:29

10. Torino 27 37 25:25

11. Monza 27 36 28:34

12. Genoa 27 33 29:33

13. Lecce 27 25 25:44

14. Empoli 27 25 22:41

15. Udinese 27 24 26:41

16. Frosinone 27 24 35:56

17. Hellas 27 23 24:36

18. Cagliari 27 23 25:47

19. Sassuolo 27 20 32:55

20. Salernitana 27 14 21:54

1-4 - LM, 5 - el. LE, 6 - LKE, 18-20 - 
spadek
Strzelcy 
23 - Martinez (Inter), 15 - Vlahović 
(Juventus), 12 - Giroud (Milan), Dyba-
la (Roma), 11 – Osimhen (Napoli).

HISZPANIA

n Osasuna – Alaves 1:0 (0:0)
1:0 – Budimir (76)

1. Real M 27 66 56:18

2. Girona 27 59 57:33

3. Barcelona 27 58 56:34

4. Atletico 27 55 54:29

5. Athletic 27 50 46:26

6. Betis 27 42 32:28

7. Sociedad 27 40 37:29

8. Las Palmas 27 37 29:29

9. Valencia 26 37 31:31

10. Osasuna 27 36 31:37

11. Getafe 27 35 36:41

12. Villarreal 27 32  43:49

13. Alaves 27 29 25:33

14. Sevilla  27 27  33:40

15. Mallorca  27 27  24:34

16. Rayo 27 26 23:37

17. Celta 27 24 30:39

18. Cadiz  27 19  18:38

19. Granada  26 14  28:54

20. Almeria  27  9  25:55

1-4 - LM, 5 - LE, 6 - LKE, 18-20 - spa-
dek

Strzelcy
16 – Bellingham (Real M.), 15 – May-
oral (Getafe), 14 – Dowbyk (Girona), 
Morata (Atletico), Budimir (Osasuna).
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Kontuzje, czerwona kartka i choroba mocno 
przetrzebiły opolski zespół.

Brakowało 
zawodników

Trener Adam Nocoń stwierdził, że z Wisłą najbardziej 
odczuwalny był brak kapitana zespołu, Mateusza Ka-
mińskiego.
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Inter Mediolan korzysta na tym, że zespoły 
z grupy pościgowej co chwilę potykają się 
o własne nogi.

Mistrzostwo 
za rogiem

Inter znów wygrał, a cegiełkę do zwycięstwa dołożył Alexis Sanchez.

Sport 5c4fd766aa
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Liga Mistrzów

W 
Madrycie nie milkną echa związane z kon-trowersją sę-dziowską po ostatnim meczu z Valencią, gdy arbiter Jesus Gil Man-zano zakończył spotkanie w trakcie dośrodkowania Brahima Diaza, które skoń-czyło się „trafieniem” Ju-de’a Bellinghama na wagę zwycięstwa. - Wszyscy wi-dzieli, co się stało. To było bardzo dziwne. Nigdy nie widziałem czegoś takiego w piłce nożnej - mówił na konferencji prasowej Edu-

ardo Camavinga, zawod-nik Realu Madryt. Konfe-rencja miała być skupiona na dzisiejszym meczu w Li-dze Mistrzów przeciwko RB Lipsk, ale ani piłkarz, ani 
trener Carlo Ancelotti nie mogli uciec od odpowiedzi na pytania dotyczące wy-darzeń z ostatniego week-endu. - Musimy przestać myśleć o arbitrze przed dzi-siejszym spotkaniem. Mam nadzieję, że nie będę także 

myślał już o nim po meczu - stwierdził włoski szkole-niowiec.
Kto w obronie?Napięta atmosfera zwią-zana ze skandalem sę-dziowskim w teorii może zaszkodzić „Królewskim” w osiągnięciu celu, jakim jest zwycięstwo nad przy-byszami z Lipska. W pierw-szym meczu na wyjeździe „Los Blancos” wygrali 1:0, co nie jest zbyt dużą za-liczką przed rewanżem. Oczywiście Real dalej pozo-staje faworytem rywaliza-cji, ale będzie musiał mieć się na baczności. W końcu w zespole wciąż zmagają się z ogromnymi problema-mi kadrowymi, przez które na środku obrony musiał do niedawna występować Aurelien Tchouameni. Do-bra wiadomość jest taka, że Ancelotti może korzy-stać już z usług Antonio Ruedigera. Kontuzjowani pozostają inni środko-wi obrońcy - David Alaba 

i Eder Militao.  W ostatnim pojedynku ligowym pauzo-wał także Nacho Fernan-dez, który tym razem został powołany na mecz w Lidze Mistrzów. Czy Tchouame-ni znów zagra więc w roli stopera? - Przemyślałem to, ale nie zdradzę swojej de-cyzji. Zagrał ostatnio w pa-rze z Ruedigerem, bo nie 

było Nacho. Teraz Hiszpan czuje się dobrze i ma takie same szanse na występ jak inni - stwierdził Ancelotti.
„Nic nie wiem”Zespół z Madrytu z pew-nością nie może narzekać na stan swojej siły ofen-sywnej. Na początku sezo-nu w świetnej formie był 

Jude Bellingham. Natomiast w ostatnich miesiącach roz-pędził się Vinicius, który jest siłą napędową zespo-łu w ważnych momentach. Mimo wszystko duża część przedmeczowej konferen-cji prasowej była skupiona na innym zawodniku ofen-sywnym, o którym mówi się, że ma dołączyć do „Los Blancos” od następnego sezonu. Chodzi o Kyliana Mbappe, czyli reprezen-tacyjnego partnera Cama-vingi. - Prawda jest taka, że nie rozmawiałem z nim. To piłkarz PSG i nie wiem, co zrobi w następnym sezonie - uciął pytanie dziennikarza o superstrzelca PSG francu-ski pomocnik. 
Przyjadą po 
zwycięstwoO wiele spokojniej jest w drużynie najbliższego przeciwnika ekipy ze stolicy Hiszpanii. RasenBallsport Lipsk ma za sobą bardzo udany mecz przeciwko Bo-chum, w którym wygrał 4:1. Zespół dzisiejszych gości nic nie musi, a zyskać może bardzo wiele. Strata jednej 

bramki niewiele znaczy. Co prawda przeciwnikiem będzie wielki Real Madryt, ale w futbolu wszystko jest możliwe. Jedną z osób, która łączy RB Lipsk z hiszpańską piłką, jest skrzydłowy dru-żyny Marco Rose, Dani Ol-
mo. Udzielił on przed spo-tkaniem wywiadu w hisz-pańskim radiu „SER”, gdzie odpowiadał na pytania do-tyczące rywalizacji w Lidze Mistrzów. - Nie chcę dawać zbyt wielu wskazówek na temat tego, jak zagramy na stadionie im. Santiago Ber-nabeu. Jednak ci, którzy śle-dzili nas przez cały sezon, mogą domyślić się, jak za-gramy. Nie zmienimy zbyt wiele. Spodziewamy się nie-co innego meczu w porów-naniu do starcia w Niem-czech. Mamy nadzieję na to, że zdobędziemy co najmniej jedną bramkę i nie stracimy żadnej - mówił na radiowej antenie Olmo. - Jedziemy do Madrytu z nastawieniem, że możemy wyeliminować Real. To będzie wielki mecz - zakończył Hiszpan repre-zentujący RB Lipsk.

Kacper Janoszka
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REAL MADRYT – RB LIPSK
Sędzia Davide Massa (Włochy)

RB Lipsk przyjedzie do Madrytu żeby sprawić 

niespodziankę...

Marzenia o ćwierćfinale

D
zień przed Wa-lentynkami „Oby-watele” rozprawi-li się z Kopenhagą na jej terenie 3:1. Gospodarze walczyli am-bitnie i dzielnie, po błę-dzie City w rozegraniu nawet wyrównali, ale w fenomenalnej dyspozy-cji był tamtego dnia Kevin De Bruyne. Belg otworzył wynik spotkania, a póź-niej zaliczył asysty przy trafieniach Bernardo Si-lvy oraz Phila Fodena, walnie przyczyniając się do zwycięstwa swojego zespołu.

Największe 
osiągnięcieZ tego powodu rewanż na Etihad Stadium jawi się jako czysta formalność dla aktualnego obrońcy tytułu Ligi Mistrzów. Gdy w ze-szłym sezonie (w fazie gru-powej) Kopenhaga przyje-chała na tę arenę, zebrała lanie 0:5 i nawet dwojący oraz trojący się między słupkami Kamil Grabara nie był w stanie zatrzy-mać rozpędzonych An-

glików. - Jeśli Kopenhaga zdoła odrobić stratę 1:3, to będzie największe osią-gnięcie w historii duńskiej piłki klubowej. Ten zespół podczas meczów w euro-pejskich pucharach zawsze zawzięcie walczy, ale kibice i zawodnicy nie zapomnie-li o porażce 0:5 podczas ostatniej wizyty na tym stadionie. Ich nadzieje na awans są niewielkie, ale zrobią wszystko, co w ich mocy, aby uzyskać korzyst-ny wynik - powiedział Stu-
re Sando, duński reporter, będący korespondentem UEFA. - Nie mogę winić mo-ich piłkarzy za nic - dodał z kolei w kontekście pierw-szego meczu trener Kopen-hagi Jacob Neestrup. - Gra-liśmy przeciwko topowej drużynie, która dokładnie wie, co robić w każdej sytu-acji. Weszliśmy w ten rytm i staraliśmy się dotrzymy-wać im kroku, co bardzo utrudniało nam zadanie. Oczywiście w rewanżu będzie bardzo trudno, ale damy z siebie wszystko - podkreślił 35-letni szkole-niowiec.

Guradiola tonuje 
nastroje- Oczywiście, że lepiej jest być tutaj jako zwycięz-ca Ligi Mistrzów, ale tam-ten sezon już się skończył. Naszym jedynym celem jest aktualnie to, aby awan-sować do ćwierćfinału. Je-steśmy bardzo daleko od 

rozmawiania o końcowym zwycięstwie. W poprzed-nim sezonie nie rozmawia-liśmy o takich rzeczach, dopóki nie wygraliśmy ostatniego trofeum, dla-tego trudno to robić na początku marca - tonował nastroje trener Manche-steru City Pep Guardiola. 

Same pytania o potrójną koronę, jaką założyli na głowę „Obywatele” kilka miesięcy temu, pokazują, że nikt nie ma wątpliwo-ści co do rozstrzygnięcia dwumeczu z Kopenhagą. Wiele osób patrzy już na to, co wydarzy się w sobo-tę. City uda się na Anfield, aby zmierzyć się z Liver-poolem, liderem Premier 

League, który wyprzedza go o punkt.
Haaland apeluje o 
odwagę- Teraz koncentruję się na Kopenhadze, ale mecz z Liverpoolem to oczywi-ście wielki hit, jeden z naj-większych w Europie. Mu-simy być na niego gotowi, wyjść odważnie. Musimy pokazać się tam z naszej najlepszej strony, bo Li-verpool radzi sobie w tym sezonie naprawdę dobrze - powiedział najlepszy strzelec „Obywateli” Erling 

Haaland. Niewykluczone, że w dzisiejszym spotkaniu z Duńczykami Guardiola zdecyduje się nieco roto-wać składem i da pograć zmiennikom. To i tak będą piłkarze, o których Kopen-haga może tylko pomarzyć, ale największe gwiazdy za-pewne będą szykować się już na Liverpool. Tym bar-dziej, że „The Reds” narze-kają ostatnio na problemy kadrowe, więc optymalne zestawienie City może oka-zać się w sobotnim hicie ich największą bronią.
Piotr Tubacki
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MANCHESTER CITY - FC KOPENHAGA
Sędzia Espen Eskas (Norwegia)

Manchester City mecz z Kopenhagą rozegra najmniejszym 
nakładem sił, bo już w sobotę czeka go wielki hit Premier 
League z Liverpoolem.

Odbębnić Duńczyków i na Anfield

Dani Olmo mocno wierzy w to, że RB Lipsk dostanie się 
do ćwierćfinału.

Kevin De Bruyne (z lewej) był ostatnio prawdziwą zmorą Kopenhagi. 
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n Sandecja Nowy Sącz - Radunia 
Stężyca 2:1 (0:0)
0:1 - Dejewski, 55 min (głową), 1:1 - Go-
łębiowski, 75 min (rożny), 2:1 - Rut-
kowski, 90+4 min (głową)
SANDECJA: Polaczek - Nawotka, Ko-
walik, Buchta, Rutkowski, Sobczak (72. 
Kamiński) - Wilczyński, Gołębiowski, 
Vaclavik (64. Kwietniewski), Kołbon - 
R. Wolsztyński (72. Bryła). Trener Ro-
bert KASPERCZYK.
RADUNIA: Tułowiecki - Zwoźny, De-
jewski, Bogusławski, Kurtović (65. 
Straus) - Mrszić, Zieliński (75. Baszłaj), 
Czajkowski, Łuczak (59. Biskup), Słom-
ka (59. Kwiatkowski) - Kuzimski. Tre-
ner Szymon HARTMAN.
Sędziował Kornel Paszkiewicz (Wro-
cław). Widzów 150.
Żółte kartki: Kurtović, Mrszić, Bogu-
sławski, Zwoźny, Dejewski. 

1. Kotwica 22 41 45:30

2. Kalisz 21 38 34:19

3. Pogoń 21 34 34:28

4. Hutnik 22 32 32:30

5. Radunia 22 32 28:27

6. Lech II 22 32 27:33

7. Stal (b) 21 31 24:25

8. ŁKS II (b) 22 31 34:31

9. Chojniczanka (s) 22 31 30:29

10. Olimpia E. 21 30 27:25

11. Zagłębie II 22 29 33:32

12. Skra (s) 22 28 28:26

13. Polonia (b) 22 28 28:31

14. Jastrzębie 21 25 25:30

15. Wisła 21 24 30:32

16. Stomil  21 24 21:29

17. Sandecja (s) 22 21 21:33

18. Olimpia G. (b) 21 18 21:32

1-2 - awans, 3-6 - baraże, 15-18 - spa-
dek

(mar)

GKS JASTRZĘBIE

N
owym zawodnikiem II-ligowca z Jastrzębia został David Kabala 

Mukonkole. 21-letni na-pastnik, rodem z Demokra-tycznej Republiki Konga, dołączył do GKS-u na za-sadzie wypożyczenia z Ra-kowa Częstochowa. Przez ostatni rok bronił barw zambijskiego Nkana FC, by 

w połowie lutego podpisać 
3,5-letni kontrakt z Rako-wem Częstochowa. Miał występować w III-ligowych rezerwach, ale zgłosili się po niego działacze klubu 
z Harcerskiej, zaprasza-jąc na testy.  Mukonkole wypadł na tyle korzystnie (w dwóch sparingach II ze-społu zdobył 3 bramki), że zdecydowano się go wypo-życzyć do końca sezonu. 

W
czoraj w szwaj-carskim Nyonie UEFA rozloso-wała składy grup 
drugiej edycji Ligi Narodów, która jednocześnie będzie pierwszym etapem 

kwalifikacji do mistrzostw 
Europy 2025. Z góry wiado-mo było, że biało-czerwone trafią na trudne przeciwnicz-ki i rzeczywiście tak się stało. Ich rywalkami będą Niemki, Austriaczki i Islandki, a to bardzo wymagające zespoły.Polki, dla których awans do europejskiej elity był 
ogromnym sukcesem, w fa-
zie grupowej eliminacji mi-strzostw Europy uniknęły mistrzyń świata Hiszpanek oraz mistrzyń Europy Angie-lek, ale to nie znaczy, że będą miały łatwo. Mimo wszystko 
Ewa Pajor, kapitanka repre-
zentacji, jest zadowolona, bo... spełniło się jej życzenie. - Nigdy nie grałam przeciw-ko reprezentacji Niemiec, a bardzo bym chciała. Gdy-

byśmy rzeczywiście trafiły na Niemki, byłoby fajnie! Jesteśmy gotowe na każde rozstrzygnięcie - mówiła 
jeszcze przed losowaniem napastniczka VfL Wolfsburg. Powiedziała i ma!Niemki są dwukrotny-mi mistrzyniami świata i ośmiokrotnymi mistrzy-
niami Europy. W rankingu FIFA zajmują 6. miejsce. Lo-
sowane z drugiego koszyka Austriaczki, to z kolei 17. drużyna świata. Ich najwięk-szym sukcesem jest brązowy 
medal mistrzostw Europy 2017. Islandki natomiast od 2009 roku zagrały na czte-rech z rzędu turniejach mi-
strzostw Europy, ale tylko raz wyszły z grupy. W rankingu FIFA są 15. Drużyna trenerki Niny Patalon walczy o pierw-
szy start w mistrzowskiej imprezie. W rankingu FIFA zajmuje 29. pozycję.Dwie czołowe drużyny w każdej z grup dywizji A wy-walczą bezpośredni awans 

na turniej w Szwajcarii. Pozo-stałe zespoły zagrają w bara-żach, w których początkowo będą rozstawione, więc trafią na teoretycznie słabsze ry-walki. W finałowej rundzie baraży rozstawień już nie bę-dzie. Zajęcie 4. miejsca w gru-pie oznaczać będzie spadek do dywizji B Ligi Narodów.Dokładny terminarz gier 
eliminacji Euro zostanie ustalony niebawem, ale wia-domo już, że dwie pierwsze kolejki rozegrane zostaną 3 i 9 kwietnia, następne dwie zaplanowano na 29 maja i 4 czerwca, a 5. i 6. na 10 oraz 16 lipca. 19 lipca odbędzie się losowanie par barażo-wych. Pierwsza runda spo-tkań tej fazy (mecz i rewanż) 
przeprowadzona zostanie 23 i 29 października, a decy-dujące dwumecze rozegrane zostaną 27 listopada oraz 3 grudnia. Turniej finałowy 
mistrzostw Europy 2025 za-planowano na 2-27 lipca na szwajcarskich boiskach.

BS POLONIA BYTOM 

Z 
początkiem roku dzia-łacze bytomskiego II-ligowca ogłosili listę transferową, a wczoraj pod-

sumowali zimowe okienko. Do III-ligowego Pniówka 74 Pawłowice wypożyczeni zo-stali Dominik Budzik i Da-niel Zieliński (obaj zdążyli już zaliczyć debiut w no-wych barwach, w przegra-nym 0:4 meczu z Rekordem Bielsko-Biała), do IV-ligo-wej Dramy Zbrosławice tra-fili Grzegorz Ochwat i Mate-uszu Anklewicz (ich nowy zespół jest wiceliderem 
grupy I, a wiosenne zma-gania rozpocznie w sobotę 

wyjazdowym starciem z Ru-chem Radzionków), Łukasz Zejdler zainaugurował wy-stępy w III-ligowym LKS-ie Goczałkowice i miał udział w wygranej (3:2) z Wartą Gorzów Wielkopolski, Łu-kasz Piontek czeka na de-biut w III-ligowym Gwarku Tarnowskie Góry, zaś Eryk Mirus, który przyczynił się do awansu, strzegąc bramki w 19 meczach III ligi, a je-sienią rozegrał 14 spotkań, ma już za sobą debiut w So-kole Kleczew i zdecydowa-nym (4:1) wyjazdowym zwycięstwie z rezerwami Pogoni Szczecin. Wymienie-ni mają się ogrywać i poże-gnali się z Polonią na jakiś 

czas, a tym, który rozstał się z nią definitywnie, jest Łu-kasz Norkowski. Zawodnik ten nie spędził w Bytomiu nawet roku i po rozwiąza-
niu kontraktu - jako wolny zawodnik - podpisał umo-wą z Notecią Czarnków. 23 marca będzie miał oka-zję spotkać się z Mirusem, bo ich zespoły występują w II grupie III ligi. O ile Sokół i Noteć plasują się w środku tabeli, o tyle Świt Skolwin 
jest jej liderem. W walce o awans ma pomóc inny by-ły już bytomianin Krzysztof 
Ropski, lecz na razie przy-chodzi mu walczyć o skład; w rozpoczynającym rundę wiosenną meczu z Gedanią 

Gdańsk (1:0) spędził na bo-
isku ostatnie 10 minut.Na wspomnianej liście znajdował się też Filip Ża-
giel, ale zawodnik ten po-stanowił podjąć rywaliza-cję i na tyle solidnie prze-pracował okres przygoto-wawczy (4 gole w meczach kontrolnych), że przekonał do siebie bytomski sztab szkoleniowy. Zaległy mecz ze Skrą Częstochowa (2:2) zaczął w podstawowej je-denastce, ale ujrzał 4. żółtą kartkę i przeciwko Raduni Stężyca (2:1) nie mógł wy-stąpić, a z Zagłębiem II Lu-bin (3:1) był rezerwowym. 

(mha)

UNIA TURZA ŚLĄSKA 

S
krajne emocje towarzy-szą piłkarzom III-ligo-wej Unii Turza Śląska 

po pierwszym tegorocznym meczu o punkty. Podopiecz-ni trenera Dariusza Kłusa, by nie drżeć do ostatniej kolejki o byt na szczeblu makrore-gionalnym, nie mogą sobie pozwolić na stratę punktów w meczach z sąsiadem w ta-beli. Tego założenia nie uda-ło się osiągnąć w spotkaniu z Gwarkiem Tarnowskie Gó-ry. Beniaminek przegrał 2:3, zwłaszcza w pierwszej poło-wie spisując się bardzo słabo. - Ten mecz przegraliśmy już w pierwszych 45. minutach. Trudno się podnieść, gdy do przerwy przegrywa się róż-nicą trzech goli. Potem goni-liśmy rywala, z czasem mieli-śmy supersytuacje, ale nieste-ty się nie udało... - smucił się 
Wojciech Wenglorz. Piłkarze Unii porażkę tłu-maczyli chociażby faktem, że Gwarek miał już za sobą li-gową inaugurację, ale przede wszystkim obiektem. Unia 
domowe mecze rozgrywa bowiem nie w Turzy Śląskiej, a w Wodzisławiu Śląskim. Spowodowane jest to fatal-
nym stanem murawy, która w ostatnich tygodniach przy-pomina grzęzawisko. W Wo-

dzisławiu nie tylko brakowa-ło wsparcia fanów, ale nie po-magało również... boisko. - To był pierwszy mecz na trochę innym obiekcie. Boisko jest dużo szersze i większe niż nasze. Musimy się przyzwy-czaić do tych realiów. Zoba-czymy, jak będzie w kolejnych tygodniach - dodał z nadzieją 26-letni gracz Unii. W kolejnych meczach sy-tuacja jednak się nie zmieni, bo wiele wskazuje, że Unia pozostałe domowe mecze rundy wiosennej również będzie rozgrywała na stadio-nie Odry. Dobrym prognosty-
kiem jest natomiast postawa beniaminka w ostatnim kwa-dransie meczu z Gwarkiem. Gospodarze zdobyli dwie bramki i byli bardzo bliscy 
doprowadzenia do remi-su. - Gdyby ten mecz trwał 
jeszcze 10 minut, na pewno byśmy zapunktowali. Czuli-śmy się mocni w końcówce. Mamy umiejętności, zabrakło jednak trochę czasu i szczę-ścia - żałował Wenglorz. Jego drużyna punktów będzie musiała szukać w kolejnych spotkaniach. Te najbliższe już w sobotę, w Polkowicach. - Na pewno końcówka meczu dała nadzieję na kolejne mecze, że teraz będzie tylko lepiej - po-wiedział zawodnik Unii.

(TD)

Wzmocnienie z Afryki 

Wiosna
w Wodzisławiu 

Mają się ogrywać

Z góry wiadomo było, że w drugiej edycji Ligi Narodów Polki 
trafią na trudne przeciwniczki i tak też się stało. 

To nie jest grupa 
marzeń...

Ewa Pajor (z lewej) najbardziej cieszy się na mecze z Niemkami.
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DYWIZJA A
GRUPA 1: Holandia, Włochy, Norwe-
gia, Finlandia
GRUPA 1: Hiszpania, Dania, Bel-
gia, Czechy
GRUPA 1: Francja, Anglia, Szwe-
cja, Irlandia
GRUPA 1: Niemcy, Austria, Islan-
dia, POLSKA

DYWIZJA B
GRUPA 1: Szwajcaria, Węgry, Turcja, 
Azerbejdżan
GRUPA 2: Szkocja, Serbia, Słowa-
cja, Izrael
GRUPA 3: Portugalia, Bośnia i Her-
cegowina, Irlandia Północna, Malta
GRUPA 4: Walia, Chorwacja, Ukra-
ina, Kosowo

DYWIZJA C
GRUPA 1: Białoruś, Litwa, Cypr, 
Gruzja
GRUPA 2: Słowenia, Łotwa, Mace-
donia Północna, Mołdawia
GRUPA 3: Grecja, Czarnogóra, An-
dora, Wyspy Owcze
GRUPA 4: Rumunia, Bułgaria, Ka-
zachstan, Armenia
GRUPA 5: Albania, Estonia, Luk-
semburg

Sport 5c4fd766aa
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D
ziś szczypiorniści Industrii Kielce, któ-rzy zapewnili sobie już awans do fazy pucharowej Ligi Mi-strzów, w ostatnim meczu grupowym zmierzą się na wyjeździe Aalborgiem. - Do Danii jedziemy bez kilku za-wodników, ale na pewno nie na wycieczkę - powiedział trener Tałant Dujszebajew.Mecz nie będzie miał ra-czej większego znaczenia. Gospodarze zapewnili już sobie bezpośredni awans do ćwierćfinału, a kielczanie rozgrywki grupowe praw-dopodobnie zakończą na 4. miejscu. - Jak zawsze będzie-my walczyli o zwycięstwo. Musimy szukać pewności siebie. Za nami bardzo wy-magający miesiąc, to wszyst-ko przez kontuzje. Chcemy zagrać po prostu solidne spotkanie i rozjechać się na zgrupowania reprezentacji 

w dobrych humorach - pod-kreślił rozgrywający Daniel 
Dujszebajew.Kielczanie zagrają bez kontuzjowanych Szymo-na Sićki, Hassana Haddaha i Tomasza Gębali. Wolne dostali natomiast bramkarz Andreas Wolff i kołowy Ar-stem Karalek. - W naszej grupie raczej wszystko jest wyjaśnione. Mamy awans do fazy pucharowej i to jest najważniejsze. Przy naszych problemach kadrowych, to bardzo dobrze. Arstem po-mógł nam z starciu z Kolsta-dem, ale znów ma problemy zdrowotne. Długo nie grał, dlatego teraz z nami nie po-jedzie. Dylan Nahi dalej bę-dzie szlifował formę na kole - powiedział szkoleniowiec Industrii. - Powalczymy, nie-którzy będą mieć szansę na pokazanie swoich możliwo-ści. To będzie bardzo ważny mecz zwłaszcza dla naszych 

młodych zawodników, czyli Szymka Wiadernego i Czar-ka Surgiela oraz bramkarzy, Sandro Mestrica i Miłosza Wałacha” - zaznaczył Kirgiz, który z uznaniem wypowia-dał się o najbliższym rywalu. Jego gwiazdami są bramkarz Niclas Landin i rozgrywający Mikkel Hansen. - Na każdej pozycji mają po dwóch lub trzech ogranych zawodni-ków. Wystarczy tylko spoj-rzeć na ich środek obrony, to trzykrotni mistrzowie świa-ta. Za sobą mają Landina. Teraz na koło wrócił Jesper Nielsen. To wielkie wzmoc-nienie. Aleks Vlah rozpędza się z sezonu na sezon. Mamy do nich szacunek. Chociaż jesteśmy osłabieni, to nie je-dziemy tam, aby nas poko-nali. Będziemy walczyć - za-pewnił Dujszebajew.W tym roku przed kielec-kim zespołem wyjątkowo trudna droga do Final Fo-

ur. Zakładając, że grupowe zmagania zakończy na 4. pozycji, to w 1/8 finału tra-fi prawdopodobnie na inny duński zespół GOG Gudme, a w ćwierćfinale na Barcelo-nę.- Nie zamierzamy siedzieć i płakać. Do tych spotkań ma-my jeszcze dużo czasu. Mnie teraz codziennie boli głowa, aby kontuzjowani wracali i mogli nam pomoc w dalszej części sezonu - dodał szkole-niowiec kieleckiego zespołu.
(m, PAP)

GRUPA A
1. Kiel 13 20 377:357

2. Aalborg 13 18 395:347

3. Paryż 13 15 394:379

4. Kielce 13 15 378:367

5. Zagrzeb 13 14 351:340

6. Szeged 13 13 368:377

7. Kolstad 13 9 359:374

8. Bitoli 13 0 306:387

Dziś grają: Kiel - Zagrzeb, Kolstad - 
Bitoli - oba o 18.45, Aaalborg - Kielce, 
PSG - Szeged - oba o 20.45. 

N
ie milkną echa skanda-lu w ZPRP z udziałem byłego już członka za-rządu Grzegorza Gutkow-skiego. Jak informuje sport.tv.pl, zwolniony na począt-ku stycznia za uderzenie jednej ze związkowych pracownic w pośladek były dyrektor MŚ 2023 posta-nowił złożyć do sądu pra-cy pozew przeciwko ZPRP. Prezes Henryk Szczepań-

ski odmówił komentarza. - Z uwagi na dobro naszej federacji nie mogę komen-tować sprawy, ani powie-dzieć czego dotyczy pozew - powiedział. To samo po-wiedział już od koniec lute-

go, gdy spotkał się z dzien-nikarzem portalu w spra-wie Gutkowskiego. Prezes wiedział już o pozwie, bo Gutkowski poinformował go o nim pod koniec stycz-nia, gdy na zebraniu zarzą-du ZPRP składał rezygnację z funkcji członka. Do czasu spotkania nie znał jednak jego treści, bo ten... nie wpłynął jeszcze do ZPRP i z rozmowy nic nie wyszło. W najbliższym czasie rów-nież nic nie wyjdzie. Szcze-pański zapowiedział, że nie będzie udzielał komentarzy do czasu zakończenie po-stępowania. To może cią-gnąć się miesiącami, a pod 

koniec październik zakoń-czy się jego kadencja. Przypomnijmy, że Grze-gorz Gutkowski był pra-cownikiem ZPRP przez po-nad 10 lat. Był członkiem zarządu oraz kierował de-partamentem zajmującym się organizacją dużych im-prez. Był dyrektorem pol-skiej części MŚ mężczyzn, które w 2023 roku odbyły się w Polsce i w Szwecji. 3 stycznia 2024 otrzymał wypowiedzenie. Było to pokłosie wydarzeń z pra-cowniczej wigilii, podczas której uderzył w pośladek jedną z pracownic. Zdarze-nie zarejestrował monito-

ring. W sprawie powołana została specjalna komisja. W międzyczasie 7 kolejnych kobiet - byłych i obecnych pracownic federacji - zgło-siło do pełnomocnika ds. etyki ZPRP, że doświadczy-ły ze strony Gutkowskiego zachowań mogących nosić znamiona dyskrymina-cji lub mobbingu. Mowa o poniżaniu i upokarzaniu w ramach relacji służbo-wych, używaniu zwrotów o podtekście seksualnym oraz naruszaniu nietykalno-ści. - Był nieuprzejmy i ordy-narny, okazywał wyższość i brak szacunku, reagował agresywnie, podnosił głos, 

podważał autorytet i kom-petencje, z premedytacją poniżał i upokarzał w obec-ności innych osób, naruszał przestrzeń osobistą, komen-tował dobór bielizny czy wygląd, używał zwrotów o podtekstach seksualnych, a wydarzenie z pracowni-czej wigilii nazwał żartem - mówiły o Gutkowskim.17 stycznia Gutkow-ski przesłał do mediów oświadczenie, w którym za-przeczył podawanym infor-macjom, wskazując, że nad jego osobą odbywa się „sąd kapturowy”, a sprawa ma drugie dno związane z nad-chodzącymi wyborami do 

władz ZPRP. Tydzień póź-niej, po namowach preze-sa Szczepańskiego i hono-rowego prezesa Andrzeja Kraśnickiego, zrezygnował z funkcji członka zarządu. Wtedy też poinformował prezesa o złożeniu pozwu.Nieoficjalnie Gutkowski miał być kandydatem na prezesa ZPRP w tegorocz-nych wyborach. W środo-wisku był odbierany jako bliski współpracownik pre-zesa Szczepańskiego i jego protegowany. Mimo skan-dalu, wciąż może... wystar-tować w wyborach. Jest też prezesem Warszawsko-Ma-zowieckiego ZPR. (m)

Grzegorz Gutkowski poszedł do sądu

Fo
t.

 T
o

m
a

sz
 F

ą
fa

ra
/P

re
ss

Fo
cu

s

Niektórzy będą mogli pokazać swoje możliwości w Lidze Mistrzów. 

To będzie bardzo ważny mecz dla naszych młodych zawodników - 

powiedział przed w Aalborgu trener Industrii Kielce, Tałant Dujszebajew.

Szansa dla zmienników
Skrzydłowy Szymon Wiaderny (z prawej) może się dziś okazać tajną bronią Tałanta Dujszebajewa. 

LIGA EUROPEJSKA

N
ie mamy już szans na awans, ale jesteśmy sportowcami i za-wsze walczymy do końca. „Lwy” pamiętają porażkę u nas, trybuny będą peł-ne, ale zapewniam, że do Mannheim nie pojedzie-my na wycieczkę - mó-wił na naszych łamach bramkarz Górnika, Kac-

per Ligarzewski przed ostatnim meczem w Lidze Europejskiej. Zabrzanie „mieli w nogach” nie tyl-ko sobotni mecz z Orlen Wisłą Płock, w którym byli blisko sprawienia nie-spodzianki, przegrywając w końcówce 22:24, ale też blisko 1000-kilometrową podróż. Mimo to podję-li walkę z utytułowanym rywalem i długo dotrzy-mywali mu kroku. Może przez to, że gospodarze niespecjalnie forsowali tempo. Na pierwszego go-la trzeba było czekać do 4 minuty, a wynik otworzył Dmytro Artemenko. Miej-scowi chcieli odskoczyć, ale ambitnie grający „gór-nicy” im na to nie pozwo-lili. Bardzo dobrze spisy-wał się Piotr Wyszomirski, który w całym spotkaniu odbił 11 piłek i zanotował 34% skuteczności. Trener 
Tomasz Strząbała robił wszystko, by jego pod-opieczni nie musieli za du-żo odrabiać po przerwie, ale jego podopieczni źle rozegrali rozpisaną akcję i zamiast remisować, prze-grywali 8:10. Po zmianie stron miej-scowi przyspieszyli i za-częli powiększać przewa-gę. - Zróbcie coś, żeby po-wstrzymać tego leworęcz-

nego. Przecież tylko on nam trafia do siatki - ape-lował w 48 minucie szko-leniowiec Górnika, mając na myśli Niclasa Kirkelok-ke, który oddał 9 rzutów i zdobył 9 bramek. W tym momencie było 21:17. Zawodnicy go jednak nie posłuchali, dzięki czemu w 55 minucie rywale byli 5 bramek na plusie i było jasne, że zdołają się zre-wanżować za porażkę 26:29 w Dąbrowie Górni-czej. Zabrzanie do końca walczyli o każdą bramkę, a tę ostatnią kapitalnym rzutem z dystansu zdobył Taras Minocki i Górnik z honorem pożegnał euro-pejskie rozgrywki.
n Rhein-Neckar Loewen - Górnik 
Zabrze 27:23 (10:8)
LOEWEN: Spath - Kirkelokke 9, Ja-
cobsen 1/1, More, Ahouansou 3, Knorr 
6/3, Grupe, Schefvert 1, Reichmann, 
Gislason, Andersen 2, Zacharias 1, 
Kohlbacher 3, Jensen 1. Kary: 6 min. 
Trener Sebastian HINZE.
GÓRNIK: Wyszomirski, Ligarzew-
ski - Szyszko 2, Tokuda 3, Morkow-
ski 3, Kaczor 1, Przytuła 1, Artemen-
ko 5, Ilczenko 1, Mauer, Minocki 7, Wą-
sowski, Bogacz, Krawczyk, Ivanović, 
Krępa. Kary: 2 min. Trener Tomasz 
STRZĄBAŁA.
Sędziowali: Jesper Kirkholm Mad-
sen i Henrik Mortensen (Dania). Wi-
dzów 2800.

n Mecz HBC Nantes - HSV Hanno-
ver-Burgdorf zakończył się po za-
mknięciu wydania.

GRUPA I
1. Nantes 5 8 164:138

2. Rhein-Neckar 6 8 173:166

3. Hannover 5 4 148:154

4. Górnik 6 2 154:181

(mha)

Honorowe 

pożegnanie
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NBA

n Zmiana lidera na Za-
chodzie. W czołówce Kon-

ferencji jest bardzo ciasno 
- Minnesota, Oklahoma City 

i Denver mają niemal iden-
tyczny bilans. W niedzielę na 

czoło wskoczyli Thunder, ale 
po poniedziałkowych meczach 
znów przewodzą Timberwo-
lves. Wszystko za sprawą La-
kers, którzy pokonali u siebie 
zespół z Oklahoma City. W 2. 
i 3. kwarcie gospodarze zagra-
li bardzo dobrze, co przesądzi-
ło o ich sukcesie. D’Angelo 
Russell trafi ł 5 „trójek” i zdo-
był 26 pkt, Anthony Davis dodał 
24 pkt i 12 zbiórek, a LeBron Ja-
mes był bliski triple-double (19 
pkt, 11 zbiórek, 8 asyst). - Oni są 
bardzo dobrze zarządzani, ani 
na chwilę nie mogliśmy spo-
cząć. Ten zespół ma wszystko, 
by wygrywać. Musisz być goto-
wy, by grać przeciw niemu. To 
nie przypadek, że go pokona-
liśmy - chwalił rywali Russell. 
To 10. wygrana w 14 ostatnich 
meczach Lakers. Zespół z LA 
zajmuje 9. miejsce i pozostaje 
w grze o play off.

Inni pretendenci do czołowych 
miejsc spotkali się w Milwaukee. 
Gospodarze przeciwko Clippers 
grali bez lidera. Giannis Anteto-
kounmpo opuścił 3. mecz w se-
zonie z powodu problemów ze 
ścięgnem Achillesa. To jednak 
nie przeszkodziło Bucks w od-
niesieniu zwycięstwa. Bohate-
rem był Damian Lillard, który 
zdobył aż 41 pkt, miał 4 zbiórki, 
4 asysty i 4 „trójki”. Co prawda 
Bucks przegrali 1. kwartę (25:35), 
ale potem sukcesywnie odra-
biali straty, a decydujący cios 
zadali w ostatnich 12 minutach 
(40:25). W Clippers najskutecz-
niejsi byli James Harden i Paul 
George (po 29 pkt). „Kozły” wy-
grały wszystkie mecze po prze-
rwie na All Stars Game i są go-
towe na wyjazdową serię, któ-
rą zaczną w Kalifornii od me-
czu z Golden State Warriors. 
Milwaukee jest wiceliderem-
Konferencji Wschodniej. 

Brooklyn - Memphis 102:106, LA 
Lakers - Oklahoma City 116:104, 
Milwaukee - LA Clippers 113:106, 
Minnesota - Portland 119:114, Sa-
cramento - Chicago 109:113, Utah - 
Washington 127:115. (pp)

NHL

n W Konferencji Wschod-
niej doszło do spotkań na 

szczycie i zakończyły się one 
zwycięstwami gości. W Ma-

dison Square Garden New 
York Rangers przegrali z Flor-

dią 2:4 (1:0, 1:2, 0:2) i była to 5. 
z rzędu wygrana „Panter”. Sam 
Reinhart znajduje się w świet-
nej formie i po podaniach Fina 
Aleksandra Barkowa zdobył 
2 gole (31, w przewadze, 33). 
28-letni Kanadyjczyk ma już 
44 bramki i jest to 3. wynik uzy-
skany przez zawodnika tej dru-
żyny w sezonie. Lepszy od nie-
go  był tylko Paweł Bure - 59 
goli (2000/01) i 58 (1999/2000). 
Ponadto Reinhart jest 6. hoke-
istą, który w ciągu ostatnich 20 
lat strzelił 25 goli podczas gry 
w przewadze. Dla gości trafi ali: 
Ryan Lomberg (47) oraz Anton 
Lundell (60, do pustej). Siergiej 
Bobrowski miał 26 udanych in-
terwencji, a pokonać go zdoła-
li Will Cuylle (17, w przewadze) 
i Chris Kreider (36, w przewa-
dze). Florida ma 88 pkt i prowa-
dzi w konferencji. 

Boston Bruins grali poniżej 
oczekiwań; na 6 meczów w do-
grywce lub karnych przegra-
li 4. Nim dotarli do Toronto, 
ulegli w Nowym Jorku „Wy-
spiarzom” 1:5, ale przeciwko 
„Klonowym liściom” w Sco-
tianbank Arena w grze obron-
nej zaprezentowali się niemal 
wzorowo. Było to źródłem wy-
granej 4:1 (2:0, 1:0, 1:1), a na mia-
no bohatera zapracował Pa-
vel Zach. 26-letni Czech zdo-
był 2 bramki (13, w przewadze, 
51), a jego rodak David Pastr-
nak zaliczył 3 asysty. „Pasta” 
podawał do Zachy i Morgana 
Geekiego (10). Ponadto trafi e-
nie i kluczowe podanie zliczył 
Jake DeBrusk (26). Po tej wy-
granej „Niedźwiadki” zajmują 
2. miejsce -  86 pkt, NY Rangers 
mają 84, a Toronto 78 i jest na 
piątym miejscu.         
    
NY Rangers - Florida 2:4, Toron-
to - Boston 1:4, Columbus - Vegas 
6:3, Colorado - Chicago 5:0, Phila-
delphia - St. Louis 1:2, Calgary - Se-
attle 2:4.

(ws) 

PUCHAR EUROPY FIBA

W 
Pucharze Europy na 
placu boju zostało 8 
drużyn. W tym gronie 

rozpoczynających play off są 
dwa zespoły z ligi hiszpań-
skiej, lider Bundesligi, ekipy 
z Czech, Turcji, Portugalii 
i Włoch oraz Legia Warszawa, 
które o półfi nał zmierzy się 
z Surne Bilbao Basket, 12. 
drużyną hiszpańskiej ACB. Bil-
bao to bardzo mocny zespół 
- w pierwszej fazie grupowej 
wygrało wszystkie 6vme-
czów, dwukrotnie pokonując 

m.in. lidera polskiej ekstra-
klasy, Anwil Włocławek. Z 12 
meczach tej edycji Pucharu 
Europy FIBA wygrało aż 11 
razy! Liderem zespołu jest 
amerykański skrzydłowy (ma 
też brytyjski paszport) Sacha 
Killeya-Jones, który zdobywa 
średnio 15 pkt. Pierwszy mecz 
dziś o 18.30 w hali na Bemo-
wie, a rewanż 13 marca.
Pary 1/4 fi nału: Legia Warszawa - 
Surne Bilbao Basket, Casademont Sa-
ragossa - Niners Chemnitz, FC Porto 
- Bakcesehir Koleji, Itelyum Varese - 
ERA Nymburk.
 (pp)

Hiszpanie na Bemowie

MINNESOTA ZNÓW NA CZELE

MECZE NA SZCZYCIE

ORLEN BASKET LIGA

N
iesamowite emo-cje towarzyszyły 
wczorajszym me-czom półfinało-
wym w ekstrakla-

sie kobiet. W Polkowicach, w derbach Dolnego Śląska, zdecydowanym fawory-tem były gospodynie, ale 16 sekund przed końcem Ślęza miała 3 punkty prze-wagi (80:77). Wszystko za sprawą świetnie grającej 
Alexy Held. Miejscowe do-brze spisały się na finiszu i doprowadziły do dogryw-
ki. Pierwsze dodatkowe 5 minut nie przyniosło rozstrzygnięcia. W dru-giej dogrywce lepsze były 

polkowiczanki, które naj-lepszą zawodniczkę miały w Briannie Fraser. Zdoby-ła 29 punktów, miała 10 zbiorek i 7 asyst. W zespole gości najskuteczniejsze to wspomniana Amerykanka Held (35 punktów, 6 asyst) oraz Schaquilla Nunn (16 punktów i aż 21 zbiórek). Wartość występu tej dru-giej obniża jednak aż 6 stra-conych piłek. Z kolei w Gorzowie Wiel-kopolskim do przerwy nie-spodziewanie dużo lepszy był zespół z Gdyni, który - prowadzony przez Ren-nię Davis - miał 9 punktów przewagi (40:31). Gospo-dynie znakomicie rozegra-ły jednak trzecią kwartę 

(22:9) i sytuacja zmieniła się o 180 stopni. Końców-ka była dramatyczna, ale gorzowianki utrzymały skromne prowadzenie i to one są teraz bliżej finału. U zwyciężczyń numerem 1 była Elena Tsineke (22 punkty, 11 asyst, 5 zbió-rek). Davis zakończyła mecz z 18 punktami i 10 
zbiórkami. Liga gna dalej, bo już w czwartek mecze rewan-żowe - we Wrocławiu i Gdy-ni. 

1/2 fi nału (do 2 zwycięstw)
n PolskaStrefaInwestycji Enea 
AJP Gorzów Wlkp - VBW Arka Gdy-
nia 74:72 (16:22, 15:18, 22:9, 21:23)
stan rywalizacji: 1-0

GORZÓW WLKP.: Tsineke 22 (2x3), 
Wentzel 2, Jones 10, Telenga 15, Psz-
czolarska 2 - Jakubiuk 6, Bibby 17 
(3x3), Kuczyńska. Trener Dariusz MA-
CIEJEWSKI. 
GDYNIA: Davis 18, Cowling 12, Ka-
stanek 8 (2x3), Wrzesiński 11, Borkow-
ska 6 - Podgorna 3 (1x3), Puter, Miski-
niene 8, Szymkiewicz 6. Trener Philip 
MESTDAGH. 

n KGHM BC Polkowice - 1KS Ślę-
za Wrocław 105:96 (27:28, 23:17, 
13:20, 17:15, 11:11, 14:5)
stan rywalizacji: 1-0
POLKOWICE: Stanković 13, Friskovec 
7 (1x3), Gajda 15 (4x3), Fraser 29 (1x3), 
Piestrzyńska 14 (3x3) - Gertchen 2, 
Wheeler 10 (1x3), Banaszak 4, Kośla 11. 
Trener Karol KOWALEWSKI. 
WROCŁAW: Held 35 (5x3), Nunn 16, 
Pyka 11 (3x3), Baker 17, Kurach 4 - Ste-
fańczyk 5, Strautmane 3 (1x3), Mielnic-
ka 5 (1x3). Trener Arkadiusz RUSIN. 

(pp)

n Mateusz Ponitka jest 
ważnym graczem dla 

trenera Zeljko Obrado-
vicia. Szkoleniowiec na-

kazał naszemu kapitano-
wi wracać do Belgradu i za-

bronił mu udziału w meczu 
z Macedonią Północną. Par-

tizan najpierw grał w Euro-
lidze, a w niedzielę spotkał 
się ze słoweńskim KK Cedevi-
ta Olimpija i odniósł dwa zwy-
cięstwa. W Eurolidze rywa-
lem był turecki Anadolu Efes 
Stambuł. Serbowie wygra-
li 100:90, a Ponitka przebywał 
na parkiecie przez 26 minut. 
Nasz zawodnik zdobył 2 punk-
ty, miał 6 zbiórek, 4 asysty i 2 
przechwyty. W Eurolidze Par-
tizan zajmuje 11. miejsce (bi-
lans 13-14). Z kolei w meczu 
Ligi Śródziemnomorskiej bel-
gradczycy wygrali we własnej 
hali (7600 widzów) 110:102. 
Ponitka tym razem grał 18 mi-
nut, zdobył 11 pkt, zbiórkę i 2 
asysty. Partizan zajmuje 3. 
miejsce (bilans 14-6) i zapew-

nił sobie udział w play offi e.
n W Eurolidze wystąpił też 
Aleksander Balcerowski. Nasz 
zawodnik przyczynił się do 
sensacyjnej wygranej Pana-
thinaikosu nad Realem w Ma-
drycie, który zanotował 1. po-
rażkę u siebie. Balcerowski 
zdobył 2 pkt, był na parkie-
cie 6 minut, miał asystę oraz 
100-procentową skuteczność 
z gry. Graczem meczu został 
francuski środkowy Panathi-
naikosu Mathias Lessort, któ-
ry zdobył 26 pkt, 7 zbiórek i 4 
asysty. Klub z Aten wskoczył 
na 3. miejsce, wyprzedzają go 
tylko Real i Barcelona.
W lidze greckiej natomiast 
Panathinaikos pokonał Kollo-
sos Rodos 96:73, a Balcerow-
ski nie pomylił się przy żad-
nym z czterech rzutów z gry. 
Środkowy reprezentacji Pol-
ski zdobył 8 pkt, miał  5 zbió-
rek i 3 asysty. „Koniczynki” są 
liderem tabeli z bilansem 18-1.
Z kolei Michał Michalak, któ-
ry wyszedł w pierwszej piąt-

ce PAOK-u Saloniki w spotka-
niu z AEK Ateny, uzyskał 10 
pkt, miał 3 zbiórki, 2 asysty i 2 
straty. PAOK przegrał 85:94 
i zajmuje 7. lokatę z bilan-
sem 8-11.
n  Po odejściu Tomasza Gie-
lo z Casademont Saragossa 
w lidze hiszpańskiej pozostał 
jeden nasz zawodnik. To AJ 
Slaughter, który gra w Dre-
amland Gran Canaria. Druży-
na reprezentacyjnego rozgry-
wającego wygrała w 23. kolej-
ce ligi ACB z Baskonią 98:80. 
Slaughter był na boisku przez 
21 minut, zdobył 6 pkt, miał 2 
zbiórki i 2 asysty. Dreamland 
zajmuje 4. miejsce z bilansem 
15-8. Liderem pozostaje Real 
Madryt (20-3). 
n We włoskiej serie A1 do-
brą passę kontynuuje Michał 
Sokołowski i jego GeVi Na-
poli. Nasz zawodnik, po tym 
jak został MVP turnieju fi na-
łowego Pucharu Włoch, zali-
czył świetne spotkanie w li-
dze. Zdobył 22 pkt, a zespół 

prowadzony przez selekcjo-
nera polskiej kadry Igora Mili-
cicia pokonał u siebie Nutril-
bullet Treviso Basket 95:81. 
Polak przebywał na parkie-
cie 33 minuty. Przeciwko by-
łemu zespołowi z Lega A tra-
fi ł 5 z 6 rzutów za 2 pkt, 2 z 4 
zza linii 6,75 m oraz 6 z 7 wol-
nych. Miał także 9 zbiórek i 3 
asysty. Wszystkie statystyki 
złożyły się na drugi w zespo-
le wskaźnik efektywności - 
34. Ekipa trenera Milicicia (bi-
lans 12-9) zajmuje 6. miejsce 
w Lega A. Prowadzi Germani 
Brescia (16-4).
n W lidze francuskiej Saint 
Quentin przegrało u siebie 
z Gravelines 68-76. Dominik 
Olejniczak był na parkiecie 12 
minut i zdobył 2 punkty. Polak 
trafi ł 1 z 3 rzutów z gry. Nasz 
rodak miał też zbiórkę. Wy-
nik to spora niespodzianka, 
bo Gravelines zajmuje dopie-
ro 15. miejsce, a Saint Quentin 
jest 6. (bilans 12-12). 

(pp)

POLACY ZA GRANICĄ

Zespoły z Polkowic i Gorzowa Wielkopolskiego od 

wielkiego finału dzieli tylko jedno zwycięstwo. 

Dwie dogrywki 
w Polkowicach
Koszykarki z Gorzowa Wielkopolskiego i Gdyni stoczyły zacięty mecz. Bliżej finału są te pierwsze.
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PLAY OFF - CZWARTE MECZE 1. RUNDY

[Środa, 6 marca]

[NOWY TARG, 18.00:] PZU Podhale - GKS Tychy
[SOSNOWIEC, 18.30:] Zagłębie - GKS Katowice
[TORUŃ, 18.30:] Energa - JKH GKS Jastrzębie
[KRAKÓW, 18.30:] Comarch Cracovia - Re-Plast Unia Oświęcim

n Po dwóch zwycię-
stwach w Jastrzębiu 

Zdroju hokeiści Ener-
gi Toruń znaleźli się 

w uprzywilejowanej sy-
tuacji przed trzecim me-

czem. Tym bardziej że po-
dejmowali rywali na wła-

snym lodowisku. Trzy tercje 
nie wyłoniły zwycięzcy, więc 
sędziowie zarządzili 20-mi-

nutową dogrywkę. Tak długie 
zmagania nie były jednak ko-
nieczne, bowiem zwycięzcę 
wyłonił tzw. złoty gol. Jego 
autorem był obrońca JKH, 
Kamil Górny, który strzałem 
z nadgarstka pokonał Mate-
usza Studzińskiego i jastrzę-
bianie przegrywają w serii już 
tylko 1:2.

Bogdan Nather

n Pierwsze spotkanie 
w Nowym Targu może 

mieć kluczowe znaczenie 
dla rywalizacji w tej serii - 

takie opinie krążyły pod ty-
ską szatnią po zwycięstwie 

4:0. I to wszystko się potwier-
dziło, bo gospodarze ruszyli 

z impetem i Tomas Fuczik miał 
mnóstwo pracy. Czeski golki-
per, starający się o polski pasz-
port, był kluczową postacią 
i interweniował w nieprawdo-
podobnych sytuacjach. Jed-
nak w miarę upływu czasu gra 
się wyrównywała i goście ob-
jęli prowadzenie po uderzeniu 
Jannego Tavi. Sędziowie ana-
lizowali całą sytuacje, bowiem 
gospodarze przekonywali, że 
jeden z tyskich napastników 
był w polu bramkowym. Spa-
lonego nie było i bramką koją-
co wpłynęła na przyjezdnych. 
Na 66 sek. przed syreną Rado-
sław Galant precyzyjnym ude-
rzenie pokonał Pawła Bizuba. 
To była niezła zaliczka przed 
kolejną odsłoną. I znów zoba-
czyliśmy dobrą grę z jednej 
i drugiej strony, choć gospoda-

rze wykazywali większe ozna-
ki zmęczenia. To jednak wca-
le im nie przeszkodziło w zdo-
byciu kontaktowego gola. Alex 
Szczechura na „raty” posłał 
krążek do siatki. Pierwszy jego 
strzał został odbity przez Fu-
czika, a przy dobitce nie miał 
już żadnych szans. Tyszanie 
nie wpadli w panikę, lecz spo-
kojnie konstruowali akcję, od-
dając kilka groźnych strzałów. 
Na 36 sek. przed końcem ter-
cji Jan Jaromersky zdecydo-
wał się na uderzenie z dalszej 
odległości i zaskoczył Aleksa 
Horawskiego, który zmienił po 
20 min Bizuba. Gdy w 48 min 
Patryk Wronka w ciągu 6 sek. 
wykorzystał liczebną przewa-
gę i zmniejszył straty, zanosi-
ło się na spore emocje. Jednak 
tyszanie imponowali spoko-
jem i realizowali taktykę jaką 
im nakreślili trenerzy. Neupau-
er znalazł się na ławie kar, zaś 
Szymon Marzec ustalił wynik. 
Solidna praca przez całe spo-
tkanie sprawiła, że tyszanie są 
coraz bliżej awansu. 

(sow)    

n KH Energa Toruń - JKH GKS Jastrzębie 1:2 po dogrywce (1:1, 0:0 0:0, 0:1)
0:1 - Starzyński - Iżacky (12:53), 1:1 - M. Kalinowski - Svars - Jaakola (14:34), 1:2 - 
Górny - Paś - Iżacky (63:37). 
Sędziowali: Marcin Polak i Bartosz Kaczmarek oraz Eryk Sztwiertnia i Michał 
Żak. Widzów 2500.
ENERGA: Studziński; Johansson - Svars (2), Sozański - Gimiński (2), Behm - 
Jaworski, Maćkowski - Kurnicki; Tiainen - Fiodorovs - Łarionovs, Djumić - Syty 
- Prokurat (2), M. Kalinowski - K. Kalinowski - Kogut, Baszyrow - Huhtela (2) - 
Jaakola. Trener Juha NURMINEN.
JASTRZĘBIE: Lacković; Wajda (2) - MacEachern, Bagin - Viinikainen, Martiszka - 
Górny, Kamieniew - Hamilton (2); Rajamaeki - Paś - Urbanowicz, Kolusz - Starzyński 
- Szpirko, Ford - Arrak - Iżacky, Kiełbicki - Jarosz - Zając (2). Trener Robert KALABER.
Kary: Energa - 8 min, JKH - 6 min,
Stan rywalizacji 2-1

n PZU Podhale Nowy Targ - GKS Tychy 2:4 (0:2, 1:1, 1:1) 
0:1 - Tavi - Rac - Mroczkowski (12:03), 0:2 - Galant - Marzec - Bryk (18:54), 1:2 
- Szczechura - Cichy (34:09), 1:3 - Jaromersky - Tavi - Gościński (39:24), 2:3 - 
Wronka (47:28, w przewadze), 2:4 - Marzec - Nilsson - Korenczuk (53:44, w prze-
wadze).     
Sędziowali: Michał Baca i Rafał Noworyta - Wojciech Czech i Artur Hyliński. 
Widzów 2572. 
PODHALE: Bizub (20:00. Horawski); Pangiełow-Jułdaszew - Tomasik, Kiss - 
Horzelski,  Kudin - Załamaj,  Słowakiewicz; Kapica - Wronka - Wielkiewicz (4), 
Szczechura - Cichy - Neupauer (2), Szczerba (2) - Lorraine - Worwa, Soroka - 
Kamiński - Bochnak. Trener Sami HIRVONEN.  
GKS: Fuczik; Nilsson (6) - Pociecha, Jaromersky - Ciura (2), Jaśkiewicz - Bryk, 
Sobecki; Jeziorski - Komorski - Łyszczarczyk, Korenczuk - Turkin - Gościń-
ski, Mroczkowski - Rac - Tavi, Marzec - Galant - Viitanen, Ubowski. Trener Pek-
ka TURKKINEN.
Kary: Podhale - 8 min, GKS - 8 min. 
Stan rywalizacji 0-3

ZŁOTY GOL GÓRNEGO

BLISKO PÓŁFINAŁU

Miejsce 
w tabeli 
po sezonie 
zasadniczym 
niewiele 
znaczy...  

K
olejny twardy mecz rozegrały zespoły Zagłębia Sosnowiec i GKS-u Katowice, a emocji nie bra-kowało do samego końca. Wygrali obrońcy tytułu mistrzowskiego, bo duet Bartosz Fraszko - Grzegorz Pasiut stanął na wysokości zadania, choć wielu kibi-ców i nie tylko kierowało sporoe gorzkich słów pod ich adresem. Oba zespoły mają pro-blemy z obrońcami. W Za-głębiu zabrakło kapitana Michała Kotlorza, który ma kłopoty z kolanem, i jego miejsce z konieczności mu-siał zająć doświadczony na-pastnik Tomasz Kozłowski, który radził sobie więcej niż dobrze. Natomiast GKS pojawił się na Stadionie Zimowym bez też kapita-na, Macieja Kruczka (bark) oraz Santeriego Koponena (złamana żuchwa). To po-ważne osłabienie i trudno było wypełnić tę lukę. Obaj nie tylko dobrze wywiązy-wali się z zadań defensyw-nych, ale również są groź-ni w ofensywie. Hokeiści z Sosnowca po wygranej w Satelicie uwierzyli, że z silnym rywalem można walczyć i sprawić niespo-dziankę. Do meczu przystą-pili bez żadnych komplek-sów i już na początku 4 min świętowali gola. Roman Szturc wrzucił krążek pod bramkę, zaś John Murray ślamazarnie próbował in-terweniować i w rezultacie przejął „gumę” Damian Ty-czyński. Środkowy napast-nik 1. formacji z bliskiej od-ległości posłał go do siatki. A potem gospodarze nie tylko umiejętnie się broni-

li, ale również szukali ko-lejnych szans  na zdobycie gola. Jedni i drudzy mieli okazję do zmiany rezultatu, ale nic z tego nie wyszło. Patrik Speszny świetnie in-eterweniował i miał mocne wsparcie w kolegach.Gospodarze dzielnie się bronili, a goście nie potra-fili umieścić krążka w siat-ce. Olli Iisakka znalazł się w świetnej sytuacji, lecz jego dwa strrzały z rzędu (31 min) zostały obronione przez Spesznego. A potem Mateusz Bepierszcz (36) popisał się efektownym dryblingiem i znalazł się w sytuacji sam na sam, jed-nak nie potrafił tej akcji sfi-nalizować golem, bo znów na drodze stanął czeski gol-kiper gospodarzy. Gdy do 
boksu kar powędrował Fin Miro Lehtimaki wydawało się, że goście znaleźli się w trudnej sytuacji. Szyb-ka akcja gości: Grzegorz Pasiut podaje do Bartosza 

Fraszki i goście zdobywa-ją gola w osłabieniu. Po tej akcji gospodarze wpadli w „dołek” i nic im nie wy-chodziło. Ostatnia tercja zapowia-dała spore emocje. Jedni i drudzy nie oszczędzali się i dążyli do zdobycia kolejnej bramki. W 46 min Kacper Maciaś idealnie podał do Pasiuta i ten znalazł się sam przed Spesznym. Chwilę wyczekał i posłał krążek w lewy dolny róg. Trudno byłoby mieć pretensje do bamkarza, który w meczu spisywał się bez zarzutu. W 47 min doszło do bójki i Oskar Krawczyk wypro-wadzil kilka ciosów, ale Lehtimaki przyjął je ze sto-ickim spokojem. Krawczyk, rzecz jasna, powędrował do boksu kar i gospodarze znów mieli trudne chwile. W 57:12 min trener Piotr Sarnik poprosił o czas, zaś Speszny opuścił taflę. Po-tem na chwilę powrócił, ale znów zjechał. Mimo usil-nych starań gospodarze nie doprowadzili do dogrywki, ale za tę potyczkę zasłużyli na słowa uznania. Ciekawi jesteśmy co będzie się dzia-ło w dzisiejszym meczu na Stadionie Zimowym!
Włodzimierz Sowiński           

n Po remisowym dwu-
meczu w Oświęcimiu 

mogło wydawać się, iż 
Cracovia u siebie będzie 

w lepszej sytuacji, ale uni-
ści rozpoczęli wczoraj z ta-

kim rozmachem, że po 10 

min i 14 sek. prowadzili 3:0. 
Krakowianie odzyskali na-
dzieje po rzucie karnym, ale 
tylko na 24 sekundy, bo go-
ście znów odskoczyli na trzy 
gole i ten stan utrzymali do 
końca.  (jak)

n Comarch Cracovia - Re-Plast Unia Oświęcim 2:5 (0:3, 1:1, 1:1) 

0:1 - Kaleinikovas - Denyskin - Diukow (3:03), 0:2 - S. Kowalówka - Krzemień 
- Wanat (9:01), 0:3 - Karjalainen - Ahopelto - Jakobsons (10:14), 1:3 - Berling 
(32:01, karny), 1:4 – Diukow (32:25), 1:5 - Heikkinen - Sadłocha - Lorraine (50:20, 
w przewadze), 2:5 – Krenżelok (59:59, w przewadze).
Sędziowali: Przemysław Gabryszak i Patryk Kasprzyk - Igor Dzięciołowski 
i Michał Gerne. Widzów 1100.
CRACOVIA: Robson; Żurek - Jeżek, Kunst - Younan, Jalasvaara - Krenżelok 
(2), Sterbenz - Motloch (2); Vildumetz - Raszka - Szpaczek, Berling - Lundgren 
- Alapuranen (2), Kasperlik - Bezwiński - Brynkus, Kapica - Sawicki - Mocarski. 
Trener Rudolf ROHACZEK.
UNIA: Lundin; Diukow (4) - Jakobsons, Uimonen - K. Valtola, Ackered - Bez-
uszka, Łukawski; Kaleinikovas - Dziubiński - Denyskin (2), Karjalainen - Heik-
kinen - Ahopelto, Lorraine - Olsson Trikulja - Sadłocha, Wanat - Krzemień - S. 
Kowalówka. Trener Nik ZUPANCIĆ.  
Kary: Cracovia - 6 min, Unia - 6 min.
Stan rywalizacji 1:2

WSTRZĄSAJĄCE 10 MINUT

Jak równy z równym 

n Zagłębie Sosnowiec - GKS Katowice 1:2 (1:0, 0:1, 0:1)  
1:0 - Tyczyński - Szturc (3:07), 1:1 - Fraszko - Pasiut (37:19, w osłabieniu). 1:2 - Pa-
siut - Maciaś (45:46).  
Sędziowali: Paweł Breske i Wojciech Wrycza - Maciej Byczkowski i Grzegorz 
Cytawa. Widzów 2500. 
ZAGLĘBIE: Speszny; Charvat (2) - Szaur, Andrejkiw - T. Kozłowski (2), Naróg - 
Krawczyk (2); Szturc - Tyczyński - Krężołek, Niemi - O. Valtola - Salo, Lindgren 
- Nahunko - Dostalek, Sikora - Bucenko - Bernacki, Karasiński. Trener Piotr 
SARNIK.  
GKS: Murray; Delmas - Varttinnen, Cook (2) - Wanacki, Maciaś - Lebek; Bie-
pierszcz - Pasiut - Fraszko, Lehtimaki (2) - Monto - Iisakka, Olsson - Sokay - 
Marklund (4), Michalski - Smal - Hitosato, Kowalczuk. Trener Jacek PŁACHTA.
Kary: Zagłębie - 6 min, GKS - 8 min.  
Stan rywalizacji 1-2

Damian Tyczyński (na pierwszym planie) zdobył prowadzenie dla gospodarzy, a po-
tem jeszcze kilka razy zagroził bramce gości. 
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17 
SEKUND katowiczanie gra-

li w osłabieniu, gdy Fraszko 
zdobył wyrównujacego gola. 

36
STRZAŁÓW oddali gospoda-
rze na bramkę Murraya, zaś go-
ście zrewanzowali się 26 ude-
rzeniami.

Sport 5c4fd766aa
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n KGHM #VolleyWrocław - Grot 
Budowlani Łódź 3:0 (25:19, 25:16, 
25:20)
WROCŁAW: Muhlsteinova (3), Bą-
czyńska (9), Ponikowska (3), Szczu-
rowska (23), Stronias (12), Lewan-
dowska (7), Pawłowska (libero) oraz 
Stancelewska, Chorąża. Trener Mi-
chal MASEK.
GROT BUDOWLANI: Wilińska (2), 
May (4), Różyńska (1), Bjelica (8), Bla-
gojević (9), Lisiak (3), Łysiak (libero) 
oraz Mitrović (1), Sobiczewska (3), Ła-
zowska (1), Kukulska, Pol (6). Trener 
Maciej BIERNAT. 
Sędziowali: Bartosz Słowik (Gorzów 
Wlkp.) i Grzegorz Sołtysiak (Koszalin). 
Widzów 510.
Przebieg meczu
I: 10:7, 15:12, 20:13, 25:19.
II: 10:7, 15:8, 20:11, 25:16.

III: 10:5, 15:8, 20:13, 25:20.
Bohaterka - Lucie MUHLSTEINOVA.

1. Police 21 57 19/2 61:12

2. Rzeszów 21 51 17/4 56:19

3. Bielsko 21 50 17/4 54:22

4. ŁKS 21 46 16/5 51:25

5. Budowlani 21 37 12/9 42:31

6. Radom 21 28 10/11 39:44

7. Opole 21 27 8/13 32:45

8. Kalisz 21 24 8/13 33:45

9. Wrocław 21 19 7/14 30:51

10. Mielec 21 16 5/16 27:54

11. Bydgoszcz 21 15 5/16 19:52

12. Tarnów 21 8 2/19 15:59

1-8 - awans do play offu, 12 - spa-
dek do I ligi

Następne mecze 7.03.: Kalisz - Po-
lice; 8.03.: Tarnów - Opole, ŁKS - Rze-
szów, Mielec - Wrocław, Bielsko-Biała 
- Grot Budowlani; 11.03.: Bydgoszcz 
- Radom.

SIATKÓWKA PLAŻOWA

W 
tym roku rywali-zacja toczy się nie tylko o zwycięstwa w prestiżowych imprezach cyklu Beach Pro Tour, ale przede wszystkim o punk-ty do rankingu olimpijskie-go. Turniej elity w Dausze jest pierwszym z dziewię-ciu zaplanowanych w tym sezonie. Punkty wywalczo-ne w tych rozgrywkach, a także w tych niższej rangi - Challenge i Futures - będą szczególnie ważne do 10 czerwca, kiedy skończy się okres kwalifikacji olimpij-skich. Po upływie tego ter-minu 17 najwyżej sklasyfi-kowanych par w rankingu będzie miało gwarancję występu w Paryżu.Bryl i Łosiak, najlepsza obecnie polska para, zaj-mują 11. miejsce w świa-towym zestawieniu i są raczej spokojni o uzyska-nie przepustki na igrzyska. Jak przyznał ich trener 

Grzegorz Klimek, planu-ją grać tylko w turniejach elity, które powinny im po-zwolić na utrzymanie pre-miowanej pozycji. - Igrzy-ska determinują wszelkie działania, wszystko jest podporządkowane, żeby najpierw się na nie za-kwalifikować, a następnie, aby dobrze podczas nich wypaść. Nie ma miejsca na ustępstwa - podkreślił Klimek.
W stolicy Kataru wy-stąpią wszystkie najlepsze duety, na czele z aktual-nymi mistrzami świata Czechami Ondrejem Peru-sicem i Davidem Schwe-inerem, mistrzami Europy Szwedami Davidem Ah-manem i Jonatanem Hel-

lvigiem oraz mistrzami olimpijskimi z Tokio Nor-wegami Andersem Molem i Christianem Soerumem.Bryl i Łosiak będą rywa-lizować w grupie D z wło-skim duetem Paolo Nicola-i-Samuele Cottafava, katar-skim Cherif Younousse-Ah-med Tijan oraz drużyną z kwalifikacji. To właśnie od meczu z kwalifikanta-mi dzisiaj o 9.00 rozpoczną zmagania nasi zawodnicy. Tego samego dnia zagrają z Włochami, a w czwartek o 18.00 zmierzą się z Ka-tarczykami.W Dausze do elimina-cji do turnieju głównego kobiet przystąpiły Jagoda Gruszczyńska i Aleksan-dra Wachowicz. Niestety, nasza para odpadła już w pierwszej rundzie, prze-grywając z brązowymi medalistkami olimpijskimi z Tokio, Szwajcarkami Jo-aną Mader i Anouk Verge-Depre 0:2 (19:21, 22:24). Nasze zawodniczki wal-czyły dzielnie. W 1. secie rywalki prowadziły już 16:13, ale - przy zagryw-ce Wachowicz - Polki z nawiązką odrobiły straty (17:16). Niestety, przy sta-nie 19:19 dwie decydujące akcje należały do Szwajca-rek. Jeszcze więcej emo-cji było w 2. partii. Polki znów musiały gonić wy-nik (10:14), by wyjść na prowadzenie 18:16. Przy stanie 20:19 miały piłkę setową, a następnie przed szansą zakończenia meczu stanęły rywalki i za dru-gim razem ją wykorzysta-ły. Wachowicz zdobyła 14, a Gruszczyńska 11 pkt. 
(mic)

Michał Bryl i Bartosz Łosiak rozpoczynają sezon 

prestiżowym turniejem w Dausze. 

Najważniejszy 
jest ranking

TAURON LIGA KOBIET

O 
tym, że Chemik zma-ga się z kłopotami poinformował mi-nister sportu i turystyki, Sławomir Nitras, podczas spotkania w Policach in-augurującego kampanię samorządową Platformy Obywatelskiej w regionie. Miał wspomnieć o trud-nej sytuacji Grupy Azoty, głównego sponsora Che-mika, co ma się też wpływ na jego finanse. Sytuacja podobno jest tak poważ-na, że działacze rozważają nawet wycofanie zespołu z rozgrywek.

Na szokujące słowa za-reagował klub. Niestety, potwierdził twierdzenia ministra. „Podczas kon-ferencji prasowej zor-ganizowanej w Policach Sławomir Nitras, minister sportu, wspomniał o trud-nej sytuacji finansowej naszego klubu. Z dużym smutkiem musimy te sło-wa potwierdzić. Problemy finansowe Grupy Azoty, głównego partnera Che-mika, mają przełożenie na płynność finansową naszego klubu. Niestety, ale istnieje ryzyko braku przystąpienia do rozgry-wek w sezonie 2024/25, 

a nawet kłopotu z dokoń-czeniem bieżącego sezonu. Grupa Azoty Chemik Police to najpopularniejszy klub kobiecy w Polsce. Jesteśmy wielokrotnymi mistrzynia-mi kraju, najbardziej uty-tułowaną drużyną kobiecą ostatniej dekady. Wizja zniknięcia z siatkarskiej mapy Polski jest dla nas trudna do zaakceptowa-nia, ale niestety stała się możliwa. Klub stara się szukać rozwiązań, rozma-wia z partnerami, szuka nowych sponsorów" - czy-tamy w oświadczeniu.- To dla nas bardzo trud-ny okres. Nie chcę składać 

żadnych deklaracji doty-czących przyszłości. Mogę powiedzieć jedynie tyle, że szukamy rozwiązań na dokończenie trwającego sezonu i przystąpienie do przyszłorocznych rozgry-wek - powiedział Paweł 
Frankowski, prezes klubu.Chemik od lat należy do najlepszych zespołów w kraju. W ostatnich dzie-sięciu latach aż ośmiokrot-nie zdobył mistrzostwo Polski. W sumie ma 10 tytułów. Tyle razy trium-fował również w Pucharze Polski.

(mic)

Lider rozgrywek i główny kandydat do mistrzostwa 

Polski, Grupa Azoty Chemik Police, może nie 

dokończyć sezonu!
Kolos na szkle

PLUSLIGA

W
icemistrzowie Polski walczą o awans do play offu i potrze-bują punktów. Ostatnio prezentują się przyzwoicie i do Lubina przyjechali po czwartą, ko-lejną wygraną. Gospodarze też mają o co grać, bo wciąż nie są pewni utrzymania w elicie. Zapowiadało się więc ciekawe widowisko. Mecz jednak rozczarował. Lubinianie zagrali katastro-falnie, bez pomysłu i agre-sji. Przyjezdni wcale nie prezentowali nadzwyczaj-nej siatkówki, grali prze-ciętnie, też popełniali błę-dy, a mimo to wygrali bez problemów, od pierwszej piłki dominując na parkie-cie. Gospodarze za to mylili się seryjnie i to w każdym elemencie, od przyjęcia zagrywki po atak. Do te-go mieli ogromne kłopoty z organizacją gry. Nawet 

gdy mieli szansę na wy-prowadzenie kontrataku, zamiast ruszyć do obrony patrzyli na siebie w efekcie czego piłka odbijała się od parkietu.Trochę walki było je-dynie w trzeciej odsłonie. Tym razem gracze Cu-prum nie dali się zaskoczyć i przegrywali tylko 18:20. W końcówce Dominik Czer-ny i Kamil Kwasowski za-atakowali w aut, a Seweryn Lipiński zepsuł zagrywkę i kędzierzynianie wygrali bez nadmiernych nerwów. 
(mic)

n KGHM Cuprum Lubin – Grupa 
Azoty ZAKSA Kędzierzyn-Koźle 0:3 
(14:25, 20:25, 20:25)
LUBIN: Kubicki (2), Ferens (3), Pie-
traszko (1), Berger (11), Kwasowski (8), 
Strulak (7), Masłowski (libero) oraz 
Węgrzyn, Lipiński (2), Czerny (3), Gra-
nieczny (libero). Trener Paweł RUSEK.
KĘDZIERZYN-KOŹLE: Janusz (3), 
Bednorz (9), Takvam (7), Kluth (12), 
Chitigoi (7), Smith (6), Shoji (libe-

ro) oraz Szymański, Banach. Trener 
Adam SWACZYNA.
Sędziowali: Paweł Burkiewicz i To-
masz Flis (obaj Kraków). Widzów 
1558.
Przebieg meczu
I: 8:10, 12:15, 12:20, 14:25.
II: 7:10, 11:15, 13:20, 20:25.
III: 10:8, 12:15, 16:20, 20:25.
Bohater – Marcin JANUSZ.

n Indykpol AZS Olsztyn – Enea 
Czarni Radom 3:1 (23:25, 25:22, 
25:17, 25:19)
OLSZTYN: Tuaniga (3), Armoa (17), 
Majchrzak (10), Souza (15), Szymende-
ra (11), Jakubiszak (14), Hawryluk (libe-
ro) oraz Karlitzek (2), Jankiewicz, Siw-
czyk. Trener Javier WEBER.
RADOM: Todorović (1), Buszek (8), 
Ostrowski (9), Meljanac (25), Forme-
la (8), Rajsner (5), Nowowsiak (libero) 
oraz Hofer (2), Gomułka (1), Teklak (li-
bero), Kufka, Smoliński (1), Gniecki. 
Trener Waldo KANTOR.
Sędziowali: Bartłomiej Adamczyk 
(Kielce) i Magdalena Niewiarow-
ska (Ludwinowo Zegrzyńskie). Wi-
dzów 4036.
Przebieg meczu
I: 10:9, 14:15, 19:20, 23:25

II: 10:9, 15:14, 20:17, 25:22.
III: 10:7, 15:14, 20:16, 25:17.
IV: 10:7, 15:11, 20:15, 25:19.
Bohater – Joshua TUANIGA.

PSG Stal Nysa – Barkom Każany 
Lwów zakończył się po zamknię-
ciu wydania.

1. Jastrzębie 23 60 20/3 62:18

2. Zawiercie 23 57 19/4 62:22

3. Warszawa 22 53 18/4 57:19

4. Rzeszów 23 44 16/7 55:35

5. Gdańsk 23 42 13/10 49:36

6. Lublin 23 41 14/9 52:41

7. Kędzierzyn 24 38 13/11 46:40

8. Olsztyn 24 38 11/13 48:45

9. Bełchatów 23 33 12/11 44:46

10. Nysa 23 32 10/13 43:48

11. Lwów 23 27 10/13 38:51

12. Suwałki 24 22 8/16 30:55

13. Częstochowa 23 21 6/17 29:57

14. Katowice 23 20 7/16 31:55

15. Lubin 24 18 5/19 29:60

16. Radom 24 12 4/20 18:65

1-8 - awans do play offu; 16 – spa-
dek do I ligi
Następne mecze 6.03.: Częstocho-
wa – Katowice, Gdańsk – Zawiercie, 
Bełchatów – Rzeszów; 7.03.: Jastrzę-
bie – Lublin, Suwałki – Warszawa. 
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Kędzierzynianie, pokonując w Lubinie Cuprum, odnieśli czwarte 
zwycięstwo z rzędu. Takiej serii w sezonie jeszcze nie mieli. 

Bartosz Bednorz nie miał problemów, by kończyć ataki ZAKSY.

Zapach 
play offu

Sport 5c4fd766aa
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B
elgijski kolarz grupy Alpecin zwyciężył 
po sprinterskim fi-
niszu. Liderem po-został Hiszpan Juan 

Ayuso (UAE Team Emira-tes), zwycięzca poniedział-
kowej jazdy indywidualnej 
na czas.

Philipsen na 199-kilome-trowej, płaskiej trasie z Ca-maiore do Folloniki uzyskał czas 4:32.07 i wyprzedził 
rodaka Tima Merliera (So-
udal-Quick-Step). To jego 
pierwsza wygrana w sezo-

nie, a trzecia w tym trady-cyjnym wiosennym wyścigu we Włoszech. Ten sam czas co zwycięzca uzyskało 134 kolarzy, wśród nich piątka Polaków. Michał Kwiatkow-ski był 34., Stanisław Anioł-kowski - 60., Cesare Bene-
detti - 62., Filip Maciejuk - 89., a Rafał Majka  - 127.

L i d e r e m 
k l a s y f i -
k a c j i 
gene-
ralnej 
p o z o -

stał Ayuso, który o sekundę wyprzedza Włocha Filippo Gannę (Ineos Grenadiers) 
i o 12 sekund kolejnego z reprezentantów gospoda-rzy, Jonathana Milana (Li-
dl-Trek).Impreza nazywana „Wyścigiem Dwóch Mórz” 
i zaliczana do klasyfikacji UCI World Tour zakoń-czy się w niedzielę 7. 

etapem ze startem i metą w San B e n e d e t t o 
del Tronto.

n Wyniki 2. etapu (Camaiore - Fol-

lonica, 199 km): 1. Jasper Philipsen 

(Belgia/Alpecin-Deceuninck) 4:32.07, 

2. Tim Merlier (Belgia/Soudal-Qu-

ick-Step), 3. Axel Zingle (Francja/

Cofi dis), 4. Amaury Capiot (Belgia/

Arkea-B&B Hotels), 5. Casper van 

Uden (Holandia/Team dsm-fi rmeni-

ch-PostNL), 6. Soeren Waerenskjold 

(Norwegia/Uno-X Mobility) ... 34. Mi-

chał Kwiatkowski (Ineos Grenadiers), 

60. Stanisław Aniołkowski (Cofi dis), 

62. Cesare Benedetti (Bora-hansgro-

he), 89. Filip Maciejuk (Bora-hansgro-

he), 127. Rafał Majka (UAE Team Emira-

tes) wszyscy ten sam czas.

n Klasyfi kacja generalna: 1. Juan 

Ayuso (Hiszpania/UAE Team Emirates) 

4:43.31, 2. Filippo Ganna (Włochy/Ineos 

Grenadiers) strata 1 s, 3. Jonathan Mi-

lan (Włochy/Lidl-Trek) 12, 4. Ethan Ver-

non (Wielka Brytania/Israel-Premier 

Tech) 13, 5. Soeren Waerenskjold (Nor-

wegia/Uno-X Mobility) 15, 6. Antonio Ti-

beri (Włochy/Bahrain-Victorious 17 ... 

28. Maciejuk 32, 48. Kwiatkowski 

40, 53. Majka 42, 101. Aniołkowski 

1.05, 109. Benedetti 1.15.

PARYŻ-NICEA

U
AE Team Emirates wy-grał 3. etap wyścigu Pa-ryż-Nicea, drużynową jazdę na czas na dystansie 26,9 km wokół Auxerre. Za-wodnik tego zespołu Ame-rykanin Brandon McNulty został nowym liderem kla-syfikacji generalnej. Zwycięz-

cy wyprzedzili o 15 sekund 

ekipę Jayco AlUla oraz o 20 s EF Education-EasyPost. Na 10. pozycji uplasowała się drużyna Bahrain-Victorio-us, w składzie m.in. z Kami-
lem Gradkiem, a na 15. Ar-kea-B&B Hotels Łukasza Owsiana. Straciły do zwycię-
skiego teamu, odpowiednio, 42 s oraz minutę i 12 sekund.Niespodzianką było do-piero 11. miejsce zespołu Bo-

ra-hansgrohe, którego barw broni Słoweniec Primoz Ro-glic - 54 s straty. Jednego z fa-worytów, triumfatora z 2022 roku, i jego kolegów spowol-nił deszcz, podczas gdy wielu rywali jechało po suchej na-
wierzchni.Na dziś planowany jest górski etap z Chalon-sur-Sa-one do Mont Bouilly (183 km). Ośmioetapowy wyścig 

najwyższej kategorii World Tour zakończy się 10 marca w Nicei.
n Wyniki 3. etapu, Auxerre - Au-
xerre (26,9 km): 1. UAE Team Emira-
tes 31.23, 2. Jayco AlUla strata 15 s, 3. 
EF Education-EasyPost 20, 4. Soudal 
Quick-Step 22, 5. Ineos Grenadiers ten 
sam czas, 6. Team Visma 38.
n Klasyfi kacja generalna: 1. Bran-
don McNulty (USA/UAE Team Emi-

rates) 8:48.53, 2. Finn Fisher-Black 
(N. Zelandia/UAE Team Emirates), 3. 
Joao Almeida (Portugalia/UAE Team 
Emirates), 4. Jay Vine (Australia/UAE 
Team Emirates) wszyscy ten sam 
czas, 5. Michael Matthews (Austra-
lia/Jayco AlUla) strata 15 s, 6. Chris 
Harper (Australia/Jayco AlUla) ten 
sam czas ... 127. Kamil Gradek (Bah-
rain-Victorious) 8.31, 143. Łukasz 
Owsian (Arkea-B&B Hotels) 11.22.
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Jasper Philipsen wygrał w Follonice 2. etap wyścigu Tirreno-Adriatico. 
Najlepszy z Polaków był Michał Kwiatkowski.

Ayuso pozostał liderem

Czasówka dla UAE Team Emirates

Jasper Philipsen cieszy się z pierwszego w tym roku etapowego zwycięstwa.

BOKS

P
ięć zwycięstw i dwie porażki od-
notowali polscy 

reprezentaci po trzech dniach zawodów kwali-
fikacyjnych do turnieju olimpijskiego w Paryżu, które odbywają się we włoskim Busto Arsi-zio. W poniedziałek do Sandry Drabik (54 kg), która pokonała Anjani Teli z Nepalu i Jarosła-wa Iwanowa (57), któ-ry wygrał z Alexeiem 
Lagzasvilim z Grecji, dołączył po wieczornej serii Rafał Perczyński (80). Polak wygrał jed-nogłośnie na punkty 
(30:27 i czterokrotnie 

29:28) z Algierczykiem Mohamedem Houm-rim. Przypomnijmy, że w niedzielę do kolejnej rundy awansowała Na-talia Kuczewska (50).Wczoraj Damian Durkacz (71) wygrał z Portorykańczykiem 
Gabrielem Angelem 

Llanosem 5:0 (30:27 

i czterokrotnie 29:28), a minimalną poraż-kę 2:3 (28:29, 29:28, 
27:30, 29:28 i 27:30) poniosła Patrycja Bo-rys (60) z Portugalką Caroliną Ferreirą. Dziś 
do walk o olimpijskie kwalifikacje przystąpią 
Aneta Rygielska (66), która zmierzy się ze 
Stephanie Pineiro (Por-toryko), oraz Elżbieta Wójcik (75) - powalczy z Włoszką Melissą Ge-
mini. W turnieju w Busto Arsizio zgłoszono 12 Polaków. Decydująca fa-za zmagań o 49 przepu-
stek do igrzysk zapla-

nowana jest na 10 i 11 

marca. Polska nie ma 

jeszcze zapewnionej żadnej kwalifikacji do 
turnieju olimpijskiego w Paryżu.

(a)

Bilans 
na plus

LEKKA ATLETYKA

B
rytyjczyk Josh Kerr skry-tykował wysokość nagród pieniężnych za rywalizację w zakończonych w niedzie-lę HMŚ, określając sumy jako „szalenie małe” w porówna-niu do innych sportów. Kerr wygrał bieg na 3000 metrów, za co otrzymał 40 tysięcy do-larów. Srebrny medalista na 

3000 m Amerykanin Yared Nuguse mógł liczyć na wypłatę 20 tys. dolarów, natomiast Se-lemon Barega z Etiopii, który 

stanął na najniższym stopniu 
podium, 10 tys.- Otrzymałem 40 tysięcy do-larów (ok. 159,5 tys. zł - przyp. red.) za wygraną w sobotę. To wydaje się szalenie mało w po-równaniu z innymi sportami. Musimy nadać tym mistrzo-stwom trochę wiarygodności - podkreślił w rozmowie z „Da-ily Mail”.Dla porównania, tenisowi 
mistrzowie gry pojedynczej podczas rozpoczynającego się dziś turnieju rangi 1000 w Indian Wells otrzymają cze-

ki w wysokości 1,1 mln dola-rów (ok. 4,4 mln zł). W ubie-głorocznych lekkoatletycznych MŚ w Budapeszcie zwycięzcy 
w indywidualnych konkuren-
cjach otrzymali po 70 tys. do-larów (ok. 279,1 tys. zł). - Ma-my szczęście, że mamy takie osoby jak Noah Lyles, Grant Holloway, Femke Bol - niesa-mowitych lekkoatletów, którzy przyjeżdżają tutaj i wykonu-ją swoją pracę, jednak nasze nagrody są niższe niż obecne wypłaty za występy pobiera-ne przez zawodników tej kla-

sy. Musimy znaleźć sposoby, aby zachęcić sportowców do częstszej rywalizacji, w tym tej bezpośredniej. Musimy brać udział w bezpośrednich 
biegach, a sposobem na to jest płacenie nam dobrych pienię-dzy za występy w serii zawo-dów - dodał Kerr.Brytyjski halowy mistrz świata uważa, że lekkoatleci byliby skłonni zapisać się do ligi, która zapewniłaby im od-powiedni przychód. Odniósł się w ten sposób do pomy-słu byłego amerykańskiego 

lekkoatlety Michaela John-sona, który planuje stworzyć w przyszłym roku cykl zawo-dów sponsorowanych przez wielkie firmy. - Ma dużo do po-wiedzenia, a jego słowa wiele znaczą. Chce zrobić trochę za-
mieszania, co dla mnie brzmi świetnie. Z punktu widzenia 
lekkoatlety, to nam zapewni dodatkowe możliwości, a my ich potrzebujemy, by zarobić na życie i wykazać swoje umie-jętności - powiedział 26-latek.

(m, PAP)

Josh Kerr liczył na znacznie więcej
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WTA I ATP W INDIAN WELLS

P
o styczniowym Au-
stralian Open, na ko-
lejne wielkoszlemo-
we zmagania trzeba czekać do drugiej po-łowy maja, gdy zaczyna się French Open. Mniej więcej w połowie tego czasu Indian Wells zapewnia solidną dawkę wielkiego tenisa.W grze pojedynczej 

startuje po 96 tenisistów i tenisistek, o 32 mniej niż 
w Wielkim Szlemie. To po-woduje, że ci rozstawie-ni, właśnie 32, do zmagań przystępują od drugiej rundy. Dla reszty droga do zwycięstwa jest taka sa-
ma jak w Wielkim Szlemie, czyli wymaga wygrania aż siedmiu meczów.mW parze z prestiżem idą nagrody pie-niężne. W tym roku łączna 
pula wynosi prawie 18 mln dolarów. Zwycięzcy zmagań singlowych zainkasują po 1,1 mln USD.Mężczyźni w Indian Wells grają od 1974 roku, a kobie-ty od 1989. Jednak dopiero od 1996 obie płci rywalizu-ją tam w tym samym cza-sie, a od 2004 w obecnym, 
96-osobowym, formacie.Pierwszą rywalką Igi Świątek, która w Indian Wells triumfowała w 2022 roku, będzie albo Amery-kanka Danielle Collins, albo zawodniczka z kwalifikacji. 

Patrząc na drabinkę pod-
opieczna trenera Tomasza Wiktorowskiego może mieć uczucie deja vu. W tegorocz-nym Australian Open w dru-giej rundzie grała właśnie z Collins, a w trzeciej nie-spodziewanie uległa Lindzie Noskovej. Teraz Czeszka również może być jej kolejną rywalką. W tej samej ćwiart-

ce co liderka światowego rankingu znalazły się m.in. Tunezyjka Ons Jabeur (nr 6) i Łotyszka Jelena Ostapen-ko (nr 10), a w połówce jest broniąca tytułu Kazaszka Je-lena Rybakina (nr 4). Rok te-mu Świątek odpadła w półfi-nale, po porażce z Rybakiną.Rywala dla rozstawio-
nego z numerem ósmym 

Huberta Hurkacza wyłoni 
mecz Francuza Gaela Mon-
filsa z Australijczykiem Maksem Purcellem. Jeśli Polak dotrze do ćwierćfi-nału, to może w nim zagrać z liderem rankingu, Nova-kiem Djokoviciem. Serb w Indian Wells wystąpi po raz pierwszy od 2019 roku. W kolejnym zawody odwo-

łano z powodu pandemii, a później Djoković nie mógł startować w USA z powodu braku szczepienia. Utytuło-wany Serb wygrał w Indian Wells pięć razy, co czyni go współrekordzistą ze Szwaj-carem Rogerem Federerem. Wśród kobiet dziewięć 
tenisistek ma na koncie po dwa triumfy. Hurkacz w poprzednim sezonie od-padł w trzeciej rundzie, po porażce z Amerykaninem 
Tommym Paulem. Teraz ry-
walem Polaka na tym etapie może być Brytyjczyk Came-

ron Norrie (nr 28), a w 1/8 finału Norweg Casper Ruud (nr 9).W pierwszej rundzie Magdalena Fręch zagra z Lucią Bronzetti. Polka na liście WTA jest 43., a Włosz-kę sklasyfikowano na 53. pozycji. Wcześniej ze sobą nie grały. W drugiej run-dzie na zwyciężczynię czeka Ukrainka Anhelina Kalinina (nr 32).Rywalkę Magdy Linette wyłonią natomiast kwalifi-kacje. Jeśli Polka awansuje do drugiej rundy, to zagra w niej z Rosjanką Anną Ka-linską (nr 21) - niedawną finalistką z Dubaju, która w półfinale wyeliminowała tam Świątek.W Indian Wells po dwóch miesiącach przerwy spo-wodowanej kontuzją do gry wróci Rafael Nadal. 37-letni Hiszpan w pierw-szej rundzie zmierzy się z Kanadyjczykiem Milosem 
Raonicem. Mecze pierwszej rundy zaplanowano na śro-dę i czwartek.Zasadniczą część rywa-lizacji poprzedził pokazo-
wy turniej mikstów, który odbył się w nocy z wtorku na środę czasu polskiego. Do rywalizacji przystąpiło osiem par, w tym Świątek z Hurkaczem. Mecze były rozgrywane do 10 wygra-
nych punktów. Rok temu polska para dotarła do fi-nału, w którym przegrała z Białorusinką Aryną Sa-balenką i Amerykaninem Taylorem Fritzem 8:10. Jak było w nocy? Państwo to już wiedzą...Fo
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Prestiżowa impreza nazywana jest „piątym Wielkim 
Szlemem", więc obsada też jest najwyższej klasy.  

Będzie deszcz w Kalifornii?! 

M
iędzynarodowy Try-bunał Arbitrażowy ds. Sportu w Lozan-nie (CAS) skrócił dyskwa-lifikację za doping byłej najwyżej sklasyfikowanej 

tenisistki Simony Halep (na zdjęciu) z czterech lat do dziewięciu miesięcy. Okres zawieszenia był li-czony od 7 października 2022 roku, więc Rumunka może wrócić na korty. Na początku lutego zawod-niczka, która zaangażowała amerykańskiego prawnika Howarda Jacobsa, często reprezentującego najlep-
szych sportowców zamie-szanych w doping, pojawi-ła się w Lozannie podczas 
rozprawy apelacyjnej, któ-ra odbyła się przy zamknię-tych drzwiach. Trybunał decyzję ogłosił jednak do-piero miesiąc później.„Panel CAS jednomyślnie ustalił, że czteroletnia kara zakazu startów nałożona 

przez niezależny trybunał ITF zostanie skrócona do dziewięciu miesięcy, roz-poczynających się 7 paź-dziernika 2022 roku i koń-czących się 6 lipca 2023 roku” - można przeczytać w oświadczeniu CAS.

Halep uzyskała pozy-
tywny wynik testu na obec-ność roksadustatu podczas turnieju US Open w 2022 
roku. Specyfik stosowany 
jest przy leczeniu anemii. Od dawna jest to produkt dopingujący, preferowany 

przez kolarzy i biegaczy długodystansowych. Spra-wa stała się bardziej zło-żona, gdy śledczy wykryli rzekome nieprawidłowości 
w jej paszporcie biologicz-nym. Rumunka cały czas nie przyznawała się do winy, oskarżając organy antydopingowe o nękanie. 
Pozytywny wynik testu tłumaczyła spożyciem ska-żonej odżywki. W związku z pozytywną dla niej decy-zją CAS, tenisistka zamie-rza wystąpić w igrzyskach olimpijskich w Paryżu.Rumunka w dorob-ku ma m.in. dwa trium-fy - we French Open 2018 i w Wimbledonie 2019. 
Poza tym trzykrotnie gra-ła w finałach imprez Wiel-kiego Szlema (Australian Open 2018, French Open 2014 i 2017). W momen-cie zawieszenia zajmowała dziewiąte miejsce w świa-
towym rankingu.

T
egoroczna edycja tur-nieju drużyn miesza-
nych o Puchar Hopma-na została przeniesiona na 2025 rok ze względu na 

igrzyska olimpijskie - po-informowała Międzynaro-dowa Federacja Tenisowa (ITF). Tenisiści mieli w tym roku, podobnie jak w ostat-niej edycji, rywalizować w lipcu w Nicei, jednak ze względu na igrzyska olim-pijskie w Paryżu, które rozpoczynają się 26 lipca, 
turniej przeniesiono na przyszły rok. - Biorąc pod uwagę, że zarówno Puchar 
Hopmana, jak i igrzyska olimpijskie miały się od-być w tym roku we Francji, wstrzymanie turnieju do 2025 roku jest rozsądną decyzją. Tenisiści, którzy zadeklarowali chęć udziału w tegorocznej edycji im-
prezy, zostali o tym poin-

formowani. Nie możemy się doczekać, aby zobaczyć ich na Lazurowym Wybrzeżu w przyszłym roku - powie-dział prezydent ITF David 
Haggerty, cytowany w ko-munikacie federacji.

Puchar Hopmana w zeszłym roku wrócił do międzynarodowego ka-lendarza rozgrywek po 
czteroletniej przerwie, a triumfowała w nim eki-pa Chorwacji. Wcześniej impreza była organizo-wana w latach 1989-2019 w styczniu w Perth przed 
Australian Open. Ostatnia edycja przed przerwą za-kończyła się zwycięstwem Szwajcarów Belindy Bencic i Rogera Federera. W 2015 
triumfowali Agnieszka Ra-dwańska i Jerzy Janowicz, 
którzy w finale wygrali 2:1 z Amerykanami Sereną Williams i Johnem Isnerem.

Puchar Hopmana 
odwołany
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Simona Halep może grać
Magdalena Fręch zapracowała sobie na ważne turnieje bez kwalifikacji. 

Sport 5c4fd766aa



151517
6 marca 2024 n Nr 47

Golf

P
olak rozpoczął bata-lię w swoim trzecim turnieju saudyj-skiej ligi - LIV Golf Jeddah od bardzo mocnego akcentu. Pierw-szego dnia wykręcił w Roy-al Greens&Country Club fantastyczną rundę 62, najniższą w swojej dotych-czasowej karierze. Dało mu to 1. miejsce, dzielone z Hiszpanem Jonem Rah-mem, wciąż 3. zawodni-kiem światowego rankingu. Adrian zanotował tego dnia jednego bogeya, aż siedem birdie i eagla. - W tym ty-godniu czuję się znacznie lepiej niż przez pierwsze dwa tygodnie. W zeszłym tygodniu miałem kilka do-brych treningów w Dubaju. Jestem szczęśliwy z tego, gdzie teraz jest moja gra i na pewno jest to duża różnica w porównaniu na-wet do Vegas, kilka tygodni temu - powiedział Adrian 

Meronk. Następnego dnia, jak to dość często bywa w golfie, już nie było tak różowo. Tym razem zano-tował rezultat o 8 uderzeń gorszy, spadając na miejsce 6., dzielone z Howellem, Lahirim, Goochem, Mickel-sonem i Kokrakiem. Po nie-dzielnej rundzie 70, osta-tecznie zakończył walkę na miejscu 6., z wynikiem 10 poniżej par, inkasując ra-czej pokaźny czek na 508 750 dolarów, czyli prawie 95 000 więcej niż zarobił w 14 startach w karierze w turniejach zaliczanych do PGA Tour. 
Bo grali za wolnoW momencie zakończe-niu gry na tablicy wyników widniał jednak inny rezul-tat. Okazało się, że Polak został ukarany karą jedne-go uderzenia za wolną grę. Wynik z 18. dołka pola, któ-

ry dla Adriana był 17. doł-kiem dnia, został zmienio-ny, z czterech na pięć ude-rzeń, po doliczeniu jednego uderzenia karnego. Zamiast birdie, rezultat poprawiony został na par. W wyniku tego, zamiast zajmować 5. pozycję razem z Rahmem, spadł „oczko” niżej, plasu-jąc się na 6. miejscu, dzielo-nym w dodatku z pięcioma rywalami. Według komu-nikatu prasowego LIV, gru-pa Adriana, w skład któ-rej wchodzili też Rahmbo i Kevin Na, została oficjal-nie ostrzeżona o tempie gry po 10. dołku, po rozpoczę-ciu gry od dwójki. Następ-nie grupa była „na zegarze” po 14. dołku, co oznacza, że każde z ich uderzeń by-ło oficjalnie mierzone. LIV, podobnie jak PGA Tour i inne ligi, daje graczom 40 sekund na oddanie strza-łu, gdy nadchodzi ich kolej, i dodatkowe 10 sekund, gdy zagrywają jako pierw-si w swojej grupie. „Przy drugim uderzeniu na 18. dołku Adrian Meronk, któ-ry zagrywał jako pierwszy, uzyskał pomiar swojego uderzenia przekraczający 2 minuty. To przekroczyło przysługujący czas. Meronk został natychmiast powia-domiony przez sędziego i ukarany karą jednego ude-rzenia. Po karze jego wynik wynoszący 4 na 18. dołku par 5, dał rezultat 5 -  czy-tamy w komunikacie LIV. Zamiast 750000 dolarów, na liście zarobków pojawi-ło się 508750. 
Rzadko, ale boleśnieKary za wolną grę są bar-dzo rzadkie w golfie. Zjawi-sko wolnej gry jest niestety powszechne, jednak sędzio-wie, mimo odpowiednich narzędzi, mało kiedy decy-dują się na ich piętnowanie. 

Reguły są tutaj dość jasne, jednak z jakichś powodów rzadko stosowane. Przy-czyny takiego stanu rzeczy są bardzo złożone, a wyni-kają głównie z niechęci do poganiania gwiazd. Z dru-giej strony organizatorom zależy na tym, żeby nie było opóźnień. Obserwuje-my więc pewnego rodzaju kompromis pomiędzy tymi sprzecznymi stanowiska-mi. Ostatni raz w turnieju sankcjonowanym przez PGA Tour miało to miejsce podczas pierwszej rundy 

wielkoszlemowego 2021 PGA Championship. Wów-czas uderzenie doliczyć musiał sobie John Catlin, jednak w klasycznym tur-nieju tej ligi, ostatnio uka-rano go za wolną grę pod-czas 2017 Zurich Classic i była to pierwsza kara od 20 lat. Kara dla Adriana by-ła zaledwie drugą w trzy-letniej działalności LIV Golf. Pierwszym pechowcem był Anglik Richard Bland, ukarany za poświęcenie minuty na oddanie strzału, w lipcu ubiegłego roku, na 

słynnej hiszpańskiej Val-derramie. 
Niemann na szczycieW turnieju w Dżeddzie zwyciężył 25-letni Joaqu-in Niemann, doliczając do dwóch trofeów PGA Tour, drugie zwycięstwo w kon-kurencyjnej lidze LIV Golf. Po wygranej w pierw-szym turnieju sezonu LIV w Meksyku Joaco zrobił sobie przerwę w zwycię-stwach, która trwała zale-dwie jeden turniej, w Las Vegas. Teraz triumfował ponownie. W Meksyku sto-czył pasjonującą dogrywkę z Sergio Garcią, w Arabii Saudyjskiej rozniósł staw-kę, finiszując 4 uderzenia przed Południowoafrykań-czykami - Louisem Oosthu-izenem i Charlem Schwart-zelem. Chilijczyk jest w nie-samowitym gazie. Dostrze-gli to włodarze turniejów, nagradzając go zaprosze-niami do trzech turniejów wielkoszlemowych. Wcze-śniej Joaco zapewnił sobie miejsce w The Open, dzię-ki zwycięstwu w grudnio-wym Australian Open, na DP World Tour. Następnie wygrał LIV Golf Mayakoba, gdzie popisał się też notą marzeń 59. Kilka tygodni później znalazł się wśród trzech graczy, którzy otrzy-mali specjalne zaproszenie na Masters. Teraz przyszło zaskakujące zaproszenie na PGA Championship, rozgry-wany w tym roku w legen-darnym Valhalla Golf Club. W turnieju zwykle gra naj-lepszych 100 zawodników rankingu OWGR. Niemann jest w tym momencie 76. Organizatorzy najwyraź-niej woleli dać mu specjal-ne zaproszenie już teraz, zabezpieczając się przez prawdopodobnym spad-kiem rankingowym Chilij-

czyka, co spowodowane jest nieprzyznawaniem punktów rankingu świato-wego za turnieje LIV. Tym samym Joaco wyrwał sobie udział we wszystkich tur-niejach wielkoszlemowych w tym roku. 
Niewyśniony powrót Na pewno nie można na-zwać wymarzonym pierw-szego startu Anthony’ego 

Kima po prawie 12 latach niebytu w światowym gol-fie. Niegdyś 6. zawodnik świata, trzykrotny zwy-cięzca na PGA Tour, gwiaz-da Ryder Cup i Presidents Cup, tym razem był ostat-ni, tracąc 11 uderzeń do przedostatniego Hudso-na Swafforda! Po rundach 76-76-74, grający z „dziką kartą”, 38-letni Ameryka-nin, stracił do zwycięzcy przepastne 33 uderzenia. Oczywiście można było się tego spodziewać. Napraw-dę trudno było zakładać, że po takim czasie, wzbudza-jąc tak wielkie zaintereso-wanie, „AK” nagle będzie w stanie nawiązać walkę z resztą stawki, w swoim pierwszym turnieju od 2012 roku. Dajmy mu czas. On sam jest zaskakująco optymistyczny. - Jestem jeszcze bardziej podekscy-towany po występie w tym turnieju, a zagrałem jak... Jestem jednak dobrej my-śli i podekscytowany tym, co nadchodzi. Moja gra zaczyna się układać. Ro-bię rzeczy, które robiłem wcześniej. Nie mogę się doczekać wspaniałego roku - powiedział Kim. Kolejny turniej LIV już od piątku, tym razem w Hongkongu. Wczesnoporanne transmi-sje można oglądać na Golf Channel Polska. 
Kasia Nieciak

Joaquin Niemann sięgnął po okazałe trofeum. Wracający po 12 latach Anthony Kim przekonał się, jak wiele brakuje mu do czołówki.
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Fortuna wyparowała w dwie minuty
Joaco Niemann znowu wygrywa. Anthony Kim nie zaliczy do udanych pierwszego turnieju 
po powrocie po latach. Mimo kary, Adrian Meronk zanotował najlepszy występ w lidze.   

Przez zbyt długie oczekiwanie Adrian Meronk stracił 
trochę grosza.
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